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W  j  f l i o ć i s i  <*« a o l io lę .

i c c i i  t e ę t i a t k e  p t c t i t .  a t c r . y  J e z u s  C b r y s t u s i

S o c y a l i ^ m  i  S o c y a l i ś c i .
Jak  słychać, to przy  zbliżających się w yborach 

do R ady państw a, m ają także zam iar socyaliści sta­
w iać w  paru okięgach swoich kandydatów . Zasia­
dało ich w praw dzie z Galicyi i w poprzedniej izbie 
posłów sześciu. W szyscy oni jednak byli wybrani 
z Galicyi wschodniej, natom iast z Gal cyi zacho­
dniej nie przeszedł ani jeden socyalista. Znany zaś 
przew ódca naszych socyalistów , Daszyński, musiał 
aż szukać dla siebie schronienia na Śląsku. Teraz 
tenże sam Daszyński staw ia swoją kandydaturę aż 
w  dwuch okręgach, a mianowicie w jednym z okię- 
gów miejskich w Krakowie (na W esołej) i w okrę­
gu wiejskim Kraków-W ieliczka-Dobczyce. D aszyń­
ski więc spodziewa się, że go lud wiejski na posia 
w ybierze. Podobno także w  innych okręgach wiej­
skich i miejskich m ają socyaliści zam iar postawić 
swoich kandydatów .

Aby wobec zam iarów  socyalistów  ułatwić sze­
rokim w arstw om  naszych polskich w yborców  
oryentow anie, postanowiliśm y w  niniejszyrr* a rty ­
kule podać naszym czytelnikom  w iązankę wiado­
mości o tem, czem jest w łaściw ie socyalizm i czem 
Są socyaliści, w  szczególności zaś zależy nam na 
przedstaw ieniu, czem są nasi polscy socyaliści i do 
czego oni dążą.

Początek socyalizmu.
Zaczynamy od wyjaśnienia, że dzisiejszy ruch 

tak zwany socyallstyczny powstał dopiero w cza­
sie rewolucyi francuskiej, to jest przy końcu 18-go 
wieku. Ruch rewolucyjny francuski, który w y ­
buchnął Jak wiadomo w  roku 1789 i doprowadził 
wkrótce w  Francyi do obalenia rządów monarchi- 
cznych, przeobraził także cały ustrój państwowy 
1 spóleczny Francyi, a w  następstwie wojen napo­
leońskich. także i reszty Europy. Rewolucya fran­
cuska zdziałała dla spółeczeństwa nie Jedno dobre. 
Uwolniono najpierwej wprawdzie obywatela i uczy­
niono go wolnym obywatelem swojego państwa, 
ąle ca to nikt o niego się nie troszczył, nikt o tem 
nie myślał, aby temu wolnemu obywatelowi było 
na świeci* znośni*. Do tęgo trzęba dodać, i e  już 
ttt rządów cesarza francuskiego Napoleona I, który 
objął spadek pq rewolucyi, zaczął rozwijać się 
V  FranCyi i w  Anglii silnie przemysł. Skutkiem

w ynalazku m aszyny parow ej, zaczęły pow staw ać 
liczne fabryki, w ym agąjace wielkiej ilości rąk robo­
czych. W olna, ale biedna ludność, zaczęła więc 
napływ ać ze wsi do rmast w nadziei, że znajdzie 
w  fabrykach lepszy zarobek. Z początku jednakże 
robotnicy srodze się zawiedli, w łaściciele Luwiem 
fabryk, kapitaliści, zaczęli robotników w haniebny, 
sposób w yzyskiw ać, płacąc ich możliwie najgorzej, 
niedając im żadnych porządnych mieszkań, zm usza­
jąc do Drący we dnie i w  nocy.

W e Francyi, a potem także i w  innych krajach 
Europy lud uwolniono z poddaństwa, rów nocze­
śnie jednak zostały obalone w szystkie daw ne urzą­
dzenia społeczne, szczególnie zaś po m iastach ce­
chy a po wsiach daw ny ustrój gminny. Następ­
stw em  tego było, że rew olucya francuska zwolniła 
w praw dzie jednostkę ludzką z wszelkich więzów 
dawniejszych, chłop przestał być poddanym pana, 
rzemieślnik i przem ysłow iec przestał być zależnym 
od swojego cechu, równocześnie pozostawiła ona 
tę ludzką jednostkę całkowicie w łasnym  losom. 
Społeczeństw o zmieniło się w bezszktałtną m asę 
wolnych jednostek ludzkich, ujętych tylko w karby 
państw ow ych organizacyi, w praw dzie wolnych 
i w ysw obodzonych, ale zato skazanych na srogą 
walkę o najpotrzebniejsze warunki życia. Dawniej 
o chłopa lub rzemieślnika musiał dbać jego pan lub 
Jego cech, po rewolucyi francuskiej stał- się każdy, 
człowiek wolnym, ale zostawionym  samemu sobie.

Robotników zaś w  tych miejscowościach, gdzie 
fabryki pow staw ać zaczęły, grom adziła się wielka 
ilość. Zaczęli się oni przeto między sobą łączyć, 
organizować, zaczęli swoim chleboćlawcom-iabry- 
kantom staw iać opór i domagać się od nich coraz 
lepszych w arunków  pracy  i życia. Znaleźli się na­
w et tacy  właściciele fabryk i przedsiębiorstw , jak 
n. p. w  Anglii szlachetny Robert Owen, k tóry około 
roku 1817 podjął próbę złączenia interesu chlebo­
daw cy z interesem  robotnika, urządził w ięc swoją 
przędzalnię baw ełny tak, że robotnicy mieli tam 
możliwie najkorzystniejsze warunki bytu, porządne 
mieszkania, m agazyny z taniemi towaram i i środka­
mi żywności. Robotnikom zaś nieżonatym  dostar­
czał dobrego jedzenia i t. d. — Okazało się też 
wkrótce, że w szystkie te urządzenia w yszły  na do­
bre nie tylko robotnikom, ale także właścicielowi 
fabryki. Robotnicy bowiem pracowali bezporów^
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nania lepiej i chętniej tak, że wszelkie w kłady  po­
czynione na korzyść robotników, sowicie się opła­
ciły. Urządzenia R oberta Owena w  Anglii by ły  

v rzec można, pierw szą próbą now ych organizacyi 
społeczeństwie, przechodzącem  od ustroju śre- 

T  Kowiecznego do urządzeń opartych na przem yśle 
jfaia kapitale ruchomym, grom adzonym  w  postaci 
pieniądza.

Pierwsi twórcy nowych system ów życia  
spółecznego.

Znalazły się też w krótce takie głow y, k tóre za­
częły rozm yślać nad tern, w  jakiby to sposób dało 
się urządzić i zorganizow ać nowe społeczeństwo, 
oparte z jednej strony  na wolności obywatelskiej, 
z drugiej na spraw iedliw ości, w którem  by rozkład 
środków  do życia był taki, iżby nikomu na niczem 
niezbywało.

P ierw szych  takich tw órców  now ych system ów 
życia spółecznego w ydała  F rancya. Jeden z nich 
nazyw ał się Sęsimon a drugi Furnier. P ierw szy  
t. j. Sęsimon w yszedł z zasady religii chrześciań- 
skiej i na niej chciał oprzeć now y porządek społe­
czny, tudzież stosunek kapitału do pracy, drugi zaś 
Furier oparł się na zasadzie interesu w arstw  robo­
tniczych. Myśli Sęsim ona m ają wiele wspólnego 
z późniejszą dem okracyą chrześciańską, natom iast 
tw órcą w łaściw ego socyalizmu jest Furier. W ycho­
dzi on z tego założenia, że natura ludzka jest dobra 
i że każdy człowiek będzie chętnie bez przym usu 
pracow ał, jeżeli da mu się tylko sposobność do p ra­
cy odpowiadającej jego upodobaniom. Furnier jest 
tak naiw ny, że nie zw raca w cale uwagi na ludzkie 
grzechy i słabości. P rzem aw ia więc za um ieszcza­
niem ludzi w  wspólnych domach, tak zw anych fa- 
lansterach i o w ytw orzeniu w szystkiego na roli i po 
fabrykach na wspólny rachunek. Dziesięć do dwu­
dziestu ludzi w ybierze sobie swe,jego „sługe“, jak 
go Furnier nazyw a, k tóry  będz e ich spraw am i za­
w iadyw ał, tych „sług“ a raczej dziesiętników dzie­
sięciu w ybierze jeszcze w yższego, tak zwanego se­
tnika i tak dalej aż do najw yższego naczelnika pań­
stw a, albo naw et całej ludzkość;. W szelkie środki 
żywności i wszelkie tow ary  ludziom potrzebne, 
mają być razem  obierane, wspólnie zaw iadyw ane 
i m iędzy ludzi wred!e potrzeby rozdzielane. P raco ­
w ać ma każdy wedle swojego upodobania, a w na- 
mian za to, ma o trzym yw ać co mu do życia po­
trzebne. B yłby to zaiste raj na ziemi, gdyby był 
możliwy, co bowiem robić z tymi, k tó rzy  praco­
w ać w cale nie chcą, jak znaleźć ludzi do zajęć 
podlejszych, jak zaradzić chciwości i w yzyskow i 
i nieuczciwości owych niby sług a raczej przeło­
żonych, o tern w szystkiem  Furnier w cale nie wspo­
mina,' przedstaw iając sob:e ludzi naiwnie, jako do­
skonałych, k tórzy w szystko z dobrej woli będą ro­
bić jak najlepiej. Furnier nie zdaw ał sobie w cale 
z tego spraw y, że -wymyślona przez niego organi- 
zacya społeczna, m usiałaby się rozpaść z powodu 
braku wszelkiego zainteresow ania się ludzi w  pra­
cy. Robotnik, k tó ryby  nie w idział w  w ykonyw a­
nej przez siebie pracy żadnej osobistej korzyści, 
pracow ałby oczywiście możliwie najmniej i niedba­
le. dozorca, k tó ryby  w  swojem znowu zajęciu nie 
w idział także żadnych dla siebie korzyści, dozoro­
w ałby  niedbale, w ynalazca lub najw yższy kierow ­
nik także nie w idziałby żadnej dla siebie podnięty.

Skutkiem  zaś takiego stanu rzeczy byłoby, że cała 
ludzka w ytw órczość zeszłaby do zera a ludzie za­
m iast obfitować w e w szystko, doszliby do nędzy, 
i upadku.

Nie m ożna człow ieka pozbaw iać tego najpo­
tężniejszego bodźca do pracy wszelkiej, jakim jest 
jego w łasny interes i korzyść w ypływ ająca z tej 
p racy  dla niego i jego najbliższych, zw iązanych 
z nim szlachetnemi węzłam i miłości rodzinnej, 
przyjaźni i t. d

Oto z czego niezdaw ał sobie spraw y zarów no 
Furnier, tw órca pierw szego socyalistycznego sy ­
stemu, jakoteż i w szyscy  jego następcy.

(Dokończenie nastąpi.)
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1  ruchu wybGfcggp*
Od jednego z w yborców , zam ieszkałego w  oko­

licach Rzeszow a, otrzym aliśm y list, k tó ry  tu w  ca­
łości podajem y:

Szanow na Redakcyo! Z wielkiem zajęciem 
i uw agą czyta tu naród listy byłego posła w  osta t­
nich num erach naszej kochanej „P raw d y “ ogła­
szane. Musiał to być jakiś uczciwy i m ądry poseł, 
a takich zaiste w  byłem  Kole polskiem nie było 
chyba wielu. My tu w  Rzeszowskiem  to się dali­
bóg teraz w stydzić wobec kraju całego musimy, 
skoro pomyślimy, jakich to posłów m y sobie przed 
czterem a laty  w ybrali. A co się to działo w ów ­
czas! Ludow cy agitowali jak szaleni, złote góry, 
ludowi obiecywali. Spodziew aliśm y się w szyscy, 
że skoro sobie Paducha posłem w ybierzem y, to 
okręg nasz w yborczy  będzie pływ ał w dobrobycie 
jak pączek w maśle. Istotnie dobrobyt się zjawił, 
ale tylko u samego posła Paducha. D yety  zaczęły, 
płynąć jak w oda; Paduch siedział w  domu i nic nie 
robił, do W iednia zaglądał zw ykle tylko około pier­
wszego każdego miesiąca, aby podjąć sumkę, jaka 
tam dla niego narosła, z w yborców  zaś swoich 
drw ił sobie jak z durniów. W  końcu i dyet było 
mu zamało i puścił się na żydow skiego faktora 
i fałszerza weksli.

Nie o wiele lepszy był też i Szajer, ten znowu 
gębą nadrabiał, a umiał naród tak obełgiwać, jak 
mało kto na świecie. Co on głupim ludziom zaw sze 
nie naopowiadał, co on w  W iedniu znaczy, jak o n ' 
z cesarzem  i z m inistram i gada, jak w szystkie 
ustaw y dla narodu pożyteczne to jego dzieło, jeżeli 
czego nie zrobił, to dlatego, że mu inni przeszka­
dzali. M yślałby kto, że to najw iększy dobrodziej 
i najm ędrszy w  całej Austryi polityk; kto słucha 
Szayera  gadań, to dziwić się musi, dlaczego on do 
tego czasu ministrem  nie został. Tym czasem  to 
w szystko jedna w ielka blaga, naw et brzuch Szayera  
jest mczem w porównaniu do tej jego gęby napeł­
nionej samemi tylko przechw ałkam i i łgarstw am i. 
W  rzeczyw istości by ł i on tylko posłem dla siebie 
i dla swojej kieszeni. W yrobił sobie koncesyę na 
bióro pracy, w ydzierżaw ił ją żydowi, k tó ry  naród 
obdziera i tumani, sam  zaś Szayer żyje sobie Jak 
pan i w  kułak się śmieje. Zdaje się jednak, że tym  
razem  to jego panowanie już się skończy, tak samo 
jak Paducha.

T rzeba przyznać, że w yborcy  przez te cztery  
lata g r ubo zmądrzeli. T eraz  w szyscy  widzim y.
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jaka to była głupota wybierać posłami ludzi ograni­
czonych, którzy żadnych nie mieli w arunków  na 
posłów prócz dobrej gęby. Nietylko, że tacy  nic 
w  W iedniu nie zrobili, ale przeciw nie naw et byli 
wielkimi szkodnikami. Cała ich m ądrość zasadzała 
się na tern, że urządzali intrygi w  Kole i Koto roz­
bijali. O dy zaś chodziło o pracę w  kom isyach, to 
nie było komu pracow ać, bo jakże taki co naw et po 
niemiecku dobrze nie rozumie, m ógłby się tam  na 
co przydać. Było w ięc tak, że naw et na posiedze­
nia w cale nie chodzili, skutkiem  czego posiedzenia 
kom isyjne często do skutku nie dochodziły, a inni 
posłowie nieraz darem nie godzinami czekali na ze­
branie się kompletu. Ody byłem  w  W iedniu nie­
dawno jeszcze przed rozw iązaniem  izby posłów za 
interesem , to nie mogłem się dopytać do żadnego 
polskiego posła, żeby mi k tóry  co poradził lub po­
mógł, to o tern ani m ow y nie było, dopiero gdy się 
zaznajomiłem z jednym  z posłów  z klubu Luegera, 
to mi pomógł i ze mną poszedł, gdzie mi było po­
trzeba. P rz y  tej sposobności opowiadał mi mój 
znajomy, że liczni posłowie Koła polskiego mają 
najgorszą w  parlamencie opinię, że nic nie robią 
i są tylko zaw adą.

To też nasi w yborcy  są teraz  tego zdania, że 
p rzy  obecnych w yborach  należy zerw ać z daw i iej- 
sza praktyką. P r e c z  z k a n d y d a t a m i ,  k t ó ­
r z y  b ę d ą c  p o s ł a  mi  n i c  n i e  r o b i l i ,  
z w y b o r c a m i  s w o i m i  s i ę  n i e  s t y k a l i ,  
s p r a w o z d a ń  n i e  s k ł a d a l i ,  n a  l i s t y  
i p r o ś b y  d o  n i c h  p i s a n e  n i e  o d p o w i a ­
d a l i ,  w  k o m i s y a c h  n i e  p r a c o w a l i .  — 
Oto obecne nasze hasło!

My chcem y mieć posłów uczciwych, rozum nych 
i pracow itych. Ludow cy już teraz  nikogo nieztu- 
manią wołaniem, aby w ybierać tylko chłopa. Za­
pewne i chłop w  Kole polskiem potrzebny, ale niech 
to będzie chłop, jak Pan Bóg przykazał, z głową 
i sercem  na w łaściw em  miejscu, i pełen uczciwości, 
nie zaś pyskacz, k tó ry  o swoich tylko interesach 
myśli.

Już teraz  są także między chłopami ludzie w y ­
kształceni, takiego więc należałoby sobie w yszukać 
i do kandydow ania go skłonić, gdybyśm y chcieli 
sobie chłopa w ybrać. G dyby się zaś taki nie zna­
lazł, to przecież jest tu w  naszej okolicy ludzi do­
syć inteligentnych i zacnych, k tórzy  obowiązki po­
selskie inaczej będą pojmowali, aniżeli n. p. taki 
Paduch.

W  naszym  okręgu rozm aitych tu w ysuw ają 
kandydatów . M y w yborcy  jednak będziem y tylko 
na takich głosowali, k tórzy nam uroczyście przy­
sięgną, że będą w  W iedniu siedzieć i uczciwie dla 
dobra ludu pracow ać, i że będą z nami utrzym yw ać 
stosunki. M amy już dosyć tych próżniaków i w y- 
kpigroszów, którym  zależy tylko na tern, aby naród 
obełgać i m andat złapać. Czy to się godzi, aby za­
przepaścić tyle w ażnych spraw . Budowa kanałów  
dlaczego w zięła w  łeb? Kto tu w inien? Nikt inny, 
Jeno ta niedołężna polityka dawniejszego Koła pol­
skiego. Kłócili się w szechpolacy z ludowcami i in­
trygow ali jedni przeciw  drugim. Stapiński w sp;e- 
rany  przez Bilińskiego, upraw iał geszefta, rząd zaś 
patrząc na to w szystko, powiedział sobie: co Ja 
mam na posłów polskich zw racać uwagę i z nimi 
się liczyć, oni silę zgryzą m iędzy sobą. w  razie po­

trzeby  zaś dam znowu jednemu albo drugiemu po­
słowi jaką koncesyjkę i będzie dobrze.

Szczęście, że przynajmniej w  tym  wypadku 
rząd się zawiódł i że posłów naszych ruszyło su­
mienie, tak że zdobyli się niestety trochę za późno 
na jednom yślną uchwałę.

T eraz znowu ten, k tó ry  kanały  zaprzepaścił, to  
jest Biliński, chce uszczęśliwić jeden z naszych 
okręgów i kandyduje w praw dzie nie ze wsi, gdyż 
nasze M azury, gdyby się tu pokazał, toby mu jego 
złocisty frak porządnie obszarpali, ale z m iasta Rze­
szowa. Rząd krajow y i namiestnik Bobrzyński, for-, 
sując Bilińskiego, liczą oczywiście na żydków  na-! 
szych i m ają nadzieję przy  ich pomocy przeprow a­
dzić tego chytrego lisa, jakim jest Biliński. Obu­
rzenie jednak przeciw  tej kandydaturze jest w  mie­
ście Rzeszowie tak wielkie, iż w yborcy  chcą raczej 
na socyalistę głosować, jeżeli przeciw  Bilińskiemu 
jaki porządny narodow y kandydat nie stanie.

W  okręgu wiejskim naszym  różni tu chodzą za 
sobą kandydaci, naw et osław iony Paduch m a je­
szcze tu i owdzie w stydliw ych zwolenników. Da 
Bóg jednakże, że tym  razem  okręg rzeszowski le­
piej się spisze, niż przed czterem a laty ; nauczeni 
rozumu, w ybierzem y sobie teraz  posłów takich, 
k tórzy  potrafią się w  Kole polskiem i w  izbie po­
słów  na coś przydać. Ze w szystkich kandydatów  
najchętniej mówią tu o ks. Stanisław ie Siarze, pro­
boszczu z Krasnego. Jemu życzyłbym , aby posłem 
został. Teden z w yborców .

Z Krakowskiego (t. j. Kraków, W ieliczka), pi­
szą nam : Z okręgu krakow skiego posłaliśmy do da­
w nego parlamentu W ójcika z W yciąż i Bujaka. Ci 
jednakże nie spełnili naszych życzeń. W ójcik pa­
m iętał tylko o swojej kieszeni i zbogacił się pobra­
nymi dziesiątkami. Bujaka zaś nigdy nie widzieliś­
m y jako posła. Dziś W ójcik znów umizga się do 
nas, ale daremnie. On już ma dosyć dziesiątek.

B racia w yborcy, teraz  nam należy pomyśleć o 
kimś innym. Oto na zgrom adzeniach poznaliśmy 
p. Andrzeja Kruszynę, zamieszkałego w  Krowodrzy 
a urodzonego we Woli Podłazańskiej. Jest to czło­
wiek, k tóry  będąc biednym, dorobił się w łasna p ra­
cą ładnego majątku. Umie po niemiecku zna do­
brze biedę chłopa i robotnika. Pana Andrzeja Kru­
szynę tedy  bracia w yborcy  w ybierać będziemy na 
posła z krakow skiego. M. Z. wyborca.

Z Krasnego Dod Rzeszowem  piszą nam : Nasza 
wioska Krasne leży pod Rzeszowem. Lud bardzo 
jest uświadomiony, bo m am y dzięki Bogu ludzi, któ­
rzy  nie żałują pracy  nad podniesieniem naszej wio­
ski tak pod względem um ysłowym  jako i m ateryal- 
nym. M amy tu kasę Reifeisena, mleczarnię, Kółko 
rolnicze, przeprow adzam y doświadczenia rolnicze 
z nasionami. W  tych tow arzyst: ach duszą jest 
nasz ukochany ks. proboszcz Stanisław  Siara. O sta­
tnimi czasy dostali się na czoło tvch tow arzystw  lu­
dowcy, k tórzy tak gospodarzyli! że jeden z nich 
dostał się na 6 m iesięcy do ula a innych m usieliśmy 
w yrzucić z tow arzystw . Nie lepszym jest były  po­
seł Jachowicz. Zostaw szy posłem, zapommał o obie­
tnicach, jakie nam poczynił. — Natomiast pamiętał 
o sobie, bo kupił sobie w net piękne gospodarstwo. 
A odkąd zaś został posłem — me w idz;el:śm v go ani 
raz w  kościele. Tak bowiem sta? się wielkim pa­
nem. To też dziś nikt ani wspomnieć sobie me da,
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aby  miał głosow ać na Jachow icza. Każdy z pogar­
dą odw raca się od niego. Parafianie zaś — aby się 
uwolnili od pana Jachow icza, postanowili prosić 
sw ego proboszcza, ks. Stanisław a Siarę, aby  on po­
staw ił swoją kandydaturę. Kandydatem  w ięc na­
szym  na okręg Rzeszów-Kolbuszowa jest ks. Stani­
sław  S.ara. Zna go cały  pow iat nasz —  bo od sze­
regu lat pracuje dla dobra ludu w  całym  powiecie. 
P rz y  ks. Stanisław ie S iarze stańm y bracia w y ­
borcy. N. B. w yborca.

Z Kalwaryi piszą nam : W  niedzielę ubiegłą, 
dnia 30 z. m. odbyło się bardzo liczne zebranie de­
legatów  z całego okręgu sądu K alw arya w  liczbie 
przeszło 500 osób. Na zebraniu przem aw iał p. Dr. 
A n t o n i  B a n a ś .  M owę jego przyjęto z takim 
uznaniem, że żaden więcej z kandydatów , którzy 
na zebranie przybyli, nie odw ażył się przem awiać. 
Pan  Dr. Antoni Banaś znanym  jest w  całej okolicy 
i nadzw yczaj łubiany jako obyw atel a ceniony 
i szanow any jako sędzia. Tę zaś miłość i szacunek 
zjednał sob;e swojem postępow aniem  rozumnem. 
Dla każdego przystępny, dla każdego usłużny i za­
w sze gotow y do udzielenia pomocy. C ieszy się 
więc zupełnem zaufaniem ludności w  całej okolicy. 
Pan Dr. Antoni Banaś jest jeszcze młodym, bo liczy 
dopiero lat 37. Mimo młodego wieku, wiele jednak 
już dobrego zdziałał dla dobra ogólnego. Pochodzi 
z rodziny mieszczańskiej w  Kalwaryi, gdzie obecnie 
jako sędzra osiadł i stale tu mieszka. Obok zaw o­
du sędziowskiego oddaje się z zamiłowaniem  pracy 
społecznej. On to poddał myśl, aby targow e w 
Kalwaryi oddano pod zarząd gminy, a przez to, 
aby lud uwolniono od w yzysku. Za jego staraniem  
założono tu składnicę i sklep Kółka rolniczego. Za 
jego również poparciem  doprowadzono do skutku 
w odociąg w Kalwaryi, którego brak ogólnie odczu­
w ano, szczególnie w czasie odpustów, r.a k tóre ty ­
siące ludu przybyw a. Taki tedy  kandydat godzien 
jest poparcia i napewno je znajdz:e.

R. W. w yborca.
Z Osieka piszą nam : Kandydatów na posłów 

huk. W yroili się jak podczas rójki i jeżdżą i agitu­
ją tak, że biednemu rolnikowi aż w  głowie się prze­
w raca. Każdy z nich złote góry  obiecuje, byleby 
mu oddać głosy. Ale m y się już na tern znam y i 
nieraz tego doświadczyliśm y, że gdy k tóry  raz po­
słem zostanie, to nas potem już i znać nie chce. 
Nam już takich nie potrzeba. M y musimy mieć raz 
posłem człowieka, którego poznaliśmy nie podczas 
agitacyi w yborczej, kiedy każdy się umie chwalić 
i T zypodchlebiać, ale z dłuższej pracy  koło nasze­
go dobra.

My w szyscy  poważniej m yślący gospodarze, 
widzim y tu tylko jednego, którego znam y od lat 
wielu, na którego życie f  skuteczną pracę w szy­
scy patrzym y i z owoców w tej pracy korzystam y.

Jest to długoletni prezes naszego T ow arzystw a 
rolniczego, dyrektor szkoły rolniczej w  Kobierni- 
cach p. A d o l f P o n i ń s k i .  Długo trw ało , zanim 
uprosiliśm y go, bv  swoją kandydaturę postawił, co 
nam nareszcie obiecał. W  nim będziem y mieli pe­
wnego i dobrego obrońcę naszych interesów , gdyż 
w iem y w sz3^scy, że dla nas od lat pracuje, a pra­
cować chce i umie,

W szyscy  więc, którym  dobro rolnika na sercu 
l e ż y ,  powinni bez w ahania oddać swoje głosy na

p. Adolfa Ponińskiego, i mogą być pewn., że źle n? 
tern nie wyjdą. Rolnik z  Osieka.

Z Wojnicza piszą nam : W  okręgu naszym  t. j. 
W ojnicz, Radłów, Zakliczyn, Tuchów  wielkie znaj­
duje poparcie kandydatura p. Dr. Antoniego M ata- 
kiewicza, naczelnika sądu z Tuchowa. Jest to na­
praw dę kandydat godny poparcia.

Jego więc w szyscy  co sił tylko starczy  popie­
rajm y. W yborca.

Z Nowego Sącza piszą nam: M amy tu kandy­
datów  co nie m iara. Każdy siebie zachw ala i pole­
ca. N iektórzy obiecują ziote gruszki na wierzbie. 
My pop.erajm y Jana Potoczka, bo chłop zacny, m ą­
dry, dobry katolik. Or. może z pożytkiem praco­
w ać w e W iedniu, bo umie po niemiecku.

Z. N. w yborca.
Z Dobrej piszą nam : Dnia 30 kwietnia odbył 

się w iec przedw yborczy w Dobrej .przew odniczył 
P rzew . ks. proboszcz i kanonik Kocańda. Mowę 
kandydacką w ygłosił Dr. K. Krotoski, dyrektor gi- 
m nazyum , zgrom adzonych było przeszło 200 ludzi, 
k tó rzy  przytakiw ali m ówcy i oklaskiwali zw łaszcza 
w yw ody jego. dotyczące podniesienia rolnictw a 
i konieczności zgody między stronnictwam i. Kan­
dydat ośw iadczył jasno i w yraźnie, że nie myśli 
z uszczerbkiem  czci cudzej lub z krzyw dą blizn;ego 
zdobyw ać m andatu, nie myśli podchlebstwami ani 
obietnicami niewykonalnemi, albo graniem  na na­
m iętnościach ludzkich zdobyw ać mandatu. M andat 
uważa za tm dny  obowiązek, ale równocześnie za 
środek zrobienia wiele dobrego dla ludu, kraju, na­
rodu. Ofiaruje wyborcom  sw ą pracę, wiedzę i do­
świadczenia, a rzeczą w yborców  będzie tę pracę 
dla nich ofiarow aną przyjąć lub odrzucić.

Dnia 1 maja odbył się wiec przedw yborczy 
w  Limanowej z inieyatyw y i pod przew odnictw em  
p. m arszałka M arsa. P rzem aw ia1! jako kandydaci 
Dr. Krotoski, Dr, P taś, ks. Rzeszódko, gospodarze 
Król i Orzeł. Najwięcej przysłuchiw ano się jeszcze 
w ym ow nym  słowom Dr. Krotoskiego, k tó ry  prze­
m aw iał pierw szy, późniejszym mówcom zaczęto 
przeryw ać tak, że przew odniczący m usiał ustaw i­
cznie przyw racać  porządek i uspakajać zw alczają­
cych się nawzajem  ludowców i stronników Dr. P ta i  
sia. W  końcu sytuacya z powodu napaści kilku 
frondow ców  ludowcowych i jakiegoś nauczyciela na 
chłopa O rła stała się tak groźna, że mało co do 
bójki nie przyszło. Tylko przytom ność um ysłu 
przew odniczącego i zręczne postaw ienie wniosku 
o zamknięcie w  sam czas wiecu ze strony sekreta­
rza Becka przeszkodziło aw anturze.

Ze w szystkich kandydatów  najwięcej znajduje 
w zględów i poparcia Dr. Kazimierz Krotoski, dy­
rektor gimnazyum w  Nowym Targu. Jego więc 
popierać należy na posła z okręgu Nowy T arg- 
Limanowa.

 =*§*=--------

Bank ziemski w Łańcucie.
P rzed  kilku dniami odbyło się w  Łańcucie pod 

przew odnictw em  posła Dra Jana Hupki W alne Zgro­
m adzenie członków Banku ziem staego p rzy  dosyć 
licznym udziale członków reprezentujących 153 gło-i 
sów. Spraw ozdanie D yrekcyi odczytane na W al- 
nem Zgromadzeniu i uzupełnione ustnem  w yjaśnie­
niem jednego z D yrek torów  w ykazuje dalszy silny 
rozw ój in teresów  Banku.
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W  roku spraw ozdaw czym  1910 przystąpiło do 
Banku św ieżych członków 337 z udziałami w  kw o­
cie 10G.300 koron, a zgłosiło w ystąpienie 48 człon­
ków z udziałami w  kwocie 24.000 koron. Ogółem 
Stow arzyszenie liczy 1466 członków z subskrybo­
w anym i udziałami 505.000 koron i w płaconą na 
udziały gotów ką w wysokości 352.246 koron 60 hal., 
przeto gotów ką wpłacone udziały pow iększyły się 
o 89.098 koron 65 hai. M ajątek w łasny Banku w 
udziałach w płaconych gotów ką i w  rezerw ach w y­
nosił z początkiem roku adm inistracyjnego 346 348 
koron 95 hal.,, a ponieważ z dniem 31 grudnia wynosi 
457.122 koron 60 hal., przeto w  ciągu roku admini­
stracyjnego w zrósł m ajątek w łasny Banku o kwotę 
110.773 koron 65 hal.

Z w ykazów  statystycznych w  formie tabela­
rycznej Zgromadzeniu przedstaw ionych oraz z w y ­
jaśnień ustnych okazuje się. że Bank posiada 12 m a­
jątków  w łasnych a 10 m ajątków ma powierzonych 
w  komisową parcelacyę. W  roku spraw ozdaw czym  
Bank sprzedał ogółem 3.0U1 m orgów, z których w 
drodze parcelacyi 2.463 m orgów, zaś reszta 538 
m orgów  została sprzedana w  całości. Z tych 1614 
m orgów  z m ajątków w łasnych, dalej 720 m orgów 
z majątków pow ierzonych w  komis bez gw arancyi, 
a w reszcie 666 m orgów z m ajątków  powierzonych 
w  komis z gw arancyą. Z dniem 31-go grudnia ?910 
posiada jeszcze Bank niesprzedanych w  m ajątkach 
w łasnych: 5361 morg., w  m ajątkach powierzonych 
w  komis bez gw arancyi 1147 m orgów  722 s. kw., w 
m ajątkach powierzonych w  komis z gw arancyą 966 
m orgów  557 s. kw .; przeto z początkiem  bieżącego 
roku adm inistracyjnego Bank wogóle posiada je­
szcze do sprzedania 7475 m orgów. Razem  od po­
czątku istnienia sprzedał Bank 13.449 m orgów za 
ogólną sumę 11,219.014 koron 47 hal. Na poczet 
ceny kupna za sprzedane grunty  wpłacili nabyw cy 
gotów ką 5,944.249 koron 60 hal., a pozostali jeszcze 
dłużni 5,274.746 koron 85 hal.

W  drugiej połowie 1910 roku nabył Bank na 
w łasność dwa majątki ziemskie, a to: Łęki Dolne 
położone w pobliżu Pilzna i B rześciany, położone 
w  powiecie Samborskim o łącznym obszarze 1420 
m orgów  kw. Ze spraw ozdania dowiadujemy się, że 
jeśli Bank na żądanie kom itentów ma przeprow a­
dzać parcelacyę częściow ą czy doszczętną, to uw a­
ża za nader ważne zadanie parcelacyą pokierować 
tak, aby ona pod względem ekononrcznym  i naro­
dowym jak najmniejszą szkodę przyniosła społe­
czeństw u polskiemu. W ogóle starał sio Bank par­
celacyę tak przeprow adzać, ażeby miej e Polaka 
w łaściciela większych posiadłości zajął o ile możno­
ści polski włościanin.

Stan czynny Banku w zrósł do poważnej sumy 
8,316.805 koron 23 hal., w której to sumie m ieszczą 
się majątki w łasne w artości 2,935.265 koron 23 hal. 
W ykazanem u stanowi czynnemu odpowiada stan 
bierny, k tóry  obejmuje zarazem  czysty  zysk w 
kwocie 46.805 koron i 11 hal. W alne Zgromadzenie 
uchwaliło osiągnięty zysk rozdzielić w  ten sposób, 
ze przeznaczono na 8 proc. dywidendę 25.000 koron, 
do funduszu rezerw ow ego 15.000 koron na tantyem ę 
dla D yrektorów  3.750 koron, a resztę pozostawiono 
Dyrekcyi do dysnozycyi. na cele hum anitarne.

W załatwieniu dalszych punktów porządku 
dziennego W alne Zgromadzenie w ybrało  do R ady 
nadzorczej pp. S tanisław a Jędrzejow icza, "Ludwika

Ramułta, Księdza Antoniego Tyczyńskiego i Józefa 
W ańczyckiego, a do Komisyi rew izyjnej pp. Ks. S ta­
nisław a Stojałowskiego, M ieczysław a Kozaka, An­
toniego Trojnara, Franciszka M agrysia i dr. Leonar­
da Tarnaw skiego.

Na wniosek Komisyi rew izyjnej W alne Zgrom a­
dzenie przyjęło spraw ozdanie do wiadomości i 
udzieliło D yrekcyi absolutoryum  z czynności i ra ­
chunków za rok 1910.

L I S T Y .

Maków, dnia 30 kwietnia 1911.
Wlec przedwyborczy w Makowie.

Celem pokierowania akcyą w yborczą przy nad­
chodzących w yborach do parlamentu, zawiązał się 
w M akowie przed kilkunastu dniami Komitet oby­
watelski, pod przew odnictw em  burm istrza Józefa 
Kosmana. Staraniem  tego Komitetu został zw ołany 
publiczny wiec na niedzielę, 30 kwietnia b. r. Na 
wiec ten byli też zaproszeni kandydaci, m ający za­
miar ubiegać się w tutejszym  okręgu w yborczym  
(M ilówka-Żywiec-Sucha-M aków-Jordanów) o man­
dat poselski. W iec udał się bardzo dobrze. P rze ­
m awiało aż pięciu kandydatów . Na wiec przybyło 
.około 500 w yborców  z całego okręgu sądowego 
M akowskiego i znaczna liczba w yborców  ze Suchej.

W iec odbył się w  „Strażnicy". O brady zagaił 
burm istrz Józef Kosman. Jego też w ybrano prze­
wodniczącym  wiecu. Najpierw przedstaw ił się kan­
dydat m aszynista Foryś. Lecz mówił nic bardzo 
zrozumiale i nie doznał dobrego przyjęcia. Następ­
nie mówił p. Kąkol, inżynier. Pom iędzy Forysiem  
i Kąkolem przyszło naw et do sprzeczki, tak, że 
zniechęcili sobie w yborców . Następnie przem aw iał 
kandydat Syz, nauczyciel. Mowa jego nie zrobiła 
żadnego w rażenia, bo nie było w  niej żadnej myśli.

P . M asiarski chciał teraz  oaczytać list, nade­
słany przez dotychczasow ego posła tutejszego 
okręgu Edw arda Kupkę. W yborcy jednakowoż tak 
są nieprzychylnie usposobieni do p. Kupki, że nie 
chcieli naw et słyszeć nazwiska jego i nie dopuścili 
do odczytania jego listu. To powinno mu dać wiele 
do myślenia!

Potem  przem aw iał p. Danielak, adw okat z K ra­
kowa.

W stąpił w reszcie na mównicę p. Zygmunt B o­
cheński, naczelnik sądu w  Makowie. Już samo oka­
zanie się jego, przyjęto burzą oklasków i w itano go 
owacyjnie. W swojem przemówieniu przedstaw ił 
wyborcom , że jeżeli obdarzą &o zaufaniem i powie­
rzą mu m andat poselski, to będzie go używ ał nic 
dla osobistych interesów , lecz dia dobra ludu. I s-ze- 
rzej objaśnił w  jakim kierunku szłaby jego dzia­
łalność poselska. Mowę jego przeryw ano mu ze 
w szystkich stron życzliwemi oświadczeniami, że 
darzą go zupełnem zaufaniem. Jednen: słowem, p. 
Bocheński podbił serca w szystkich zebranych.

Po mowie p. Bocheńskiego w ystąpił jakiś aka­
demik z Krakowa, ludowiec. Mówi! dobrze i w y ­
raził uznanie zebranym , że lakiem zaufaniem darzą 
p. Bocheńskiego, ale zażądał, ażeby w takim raz'o 
przystąpił do stronnictw a ludowców. Zadanie to 
odezwało się, jak zgrzyt żelaza po szkle. Ze w szy ­
stkich stron poczęto w ołać: „precz z ludowcam i!" 
Pow stał piekielny hałas, temu akademikowi nie po-
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zwalono więcej mówić. Niechaj sobie tę naukę do­
brze spamiętają Judowcy.

Jako ostatni kandydat przem ówił w reszcie pan 
Obtułowicz, drogom istrz. Złożył on następujące 
ośw iadczenie: 1 on również miał zam iar ubiegać
się o m andat poselski, wobec tego jednak, źe pan 
Zygmunt Bocheński, naczelnik sądu, znalazł takie 
powszechne zaufanie, nie chce rozbijać głosów i 
dlatego zrzeka się kandydatury. To oświadczenie 
przyjęto z praw dziw ą wdzięcznością.

W reszcie ks. Józef M azurek poddał pod głoso­
wanie następujące rezclucye:

I. W yborcy okręgu sądowego M akow­
skiego, zebrani na wiecu publicznym w  Mako- 
wie, uchwalają popierać jak najenergiczniej 
kandydaturę p. Zygmunta Bocheńskiego, na­
czelnika sądu w  Makowie.
Rezolucyę tę uchwalono jednomyślnie, bez ża­

dnych sprzeciw ów.
II. Zebrani domagają się jak narychlejsze- 

go w ydania ustawy o zamykaniu szynków 
w niedziele i święta.
P rzy ję to  jednomyślnie.
W Końcu na wniosek jednego z urzędników 

M akowskich uchwalono stanow czy protest przeciw 
temu, żeby burm istiz Kosman daw ał ludowcom na 
obrady salę Rady gminnej. Zażądano jak najbar­
dziej stanowczo, by nie wpuścił p. Stapińskiego do 
budynku gminnego.

Na tern obrady zakończono i przew odniczący 
w iec rozwiązał. W iec ten odbył się bardzo poważ­
nie. — Zebrani opuścili miejsce obrad z tern naczel- 
nem postanowieniem, by najusilniej agitować w  ca­
łej okolicy i popierać do końca kandydaturę pana 
Zygm unta Bocheńskiego, naczelnika sądu w Mako­
wie. Jak z przebiegu wiecu m ożna wnioskować, p. 
Zygmunt Bocheński ze w szystkich kandydatów  
znajdzie zapewne największe zaufanie u ludu całego 
okręgu w yborczgo Jordanów  - Maków - Sucha - 
Żywiec. Wyborca.

   -

Co słychać w świecie?
SPRAWV KOŚCIELNE.

=  Z a t w i e r d z e n i e  b i s k u p a .  Z Peters­
burga donoszą: ICs. Bajewski- prałat kapituły łucko-
żytomerskiej i proboszcz w Ołyce, zatwierdzonym zo­
stał na st .now sko administratora dyecezyi lucko-żyto- 
miejskicj, z pozostawieniem na dotychczasowych stano­
wiskach.

=  Z a m k n i ę c i e  k a p l i c y  u n i c k i e j .  7 
rozporzsd en'a władz zamknięto unicką kaplicę Ro- 
syan katolików w Petersburgu. Duchownemu Ziercza- 
ninowi zabroniono odprawiać nabożeństwa. Deputa- 
cya w lic bie siedmiu osób udała się do Charuzina, 
dyrektora departamentu wyznań, z prośbą o cofnięcie 
zaka u, otrzymała jednak odpowiedź odmowną. Przy­
czyną zamkmęcia kaplicy upatrują w rewizyi Susalewa, 
który wyróżnił s'ę już w Moskwie w sprawie księdza 
Wiercińskiego. — Aresztowano członka rady zjazdów 
staroobr ę łowców- Zenina, pod zar utem, jak donosi 
,, świei ’, wspćld-ałania z wydalonym z granic pań­
stwa ks. Wertyńskim Zcnin, jak objaśnia tenże dzien­
nik. jeźcl ił w sprawach połąc~enia staroobrzędowców 
z Kości Jem r ymsko-katohck ni na zjazd do Paryża, 
ukrywający si; p:.d nazwą „Kongresu zwolenników

esperanto” (! !). Z związku z aresztowaniem Zenina 
pozostają również rew Dy e i aresztowania, dokonane 
przed kilku dniami w lokalu zarządu rosyjskiej ligi 
esperantystów (1!). — Ogłoszono urzędownie podzię­
kowanie prezydenta rady ministrów Stcłypma urzędni­
kowi do szczególnych zleceń w urzędzie naczelnika 
miasta Moskwy, ks. Golicynows, za wykrycie ,,organi- 
racyi jezuickiej”.

P O L S K A  
(nod panowaniem austryackiem).

—' O b c h o d y  T r z e c i e g o  M a j a  w K r a ­
k o w i e  i L w o w i e .  W Krakowie o godzinie 11 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w kościele N. P. 
Maryi. Odprawił je ks. kan. Piksa w asysiencyi du­
chowieństwa. W nabożeństwie wziął udział prezydent 
miasta dr. Leo wraz z licznem gronem radców miej­
skich. Przybyły dalej delegacye rozmaitych towarzystw 
i cechów krakowskich z chorągw.ami, oddział straży 
pożarnej, wreszcie tłumy public. ności. W czasie na­
bożeństwa śpiewał chór miejscowy kościelny i odśpie­
wał, prócz kościelnych, także kilka pieśni narodowych. 
Po uroczystej sumie wyszedł na ambonę ks. gwardy- 
an 0 0 .  Reformatów ks. Janicki i wygłosił podniosłe 
kazanie okolicznościowe. D. is ejsza uroczystość — 
mówił wymowny kaznodzieja — to święto nie już. 
oręża, męstwa i sity, która mienie i życie składnia na 
ołtarz Ojczyzny, ale święto widkiego ducha w naro­
dzie, odrodzenia narodu pod względem rehgijnym, 
spolec nym i poetycznym i dlatego jest dowodem ży­
wotności narodu, bo na Konstytucyę 3 maja mogli 
się zdobyć tylko tak szlachetni ludzie, jakimi byli Po­
lacy Przyszła z wiary i w serca wszystkich wlała 
ducha ofiary i miłości wzajemnej. Prv eniewierstwa 
niektórych z radnych i samego króla, zgubiły Polskę 
i w niewolę ją pociały, to też obowiązkiem jest na­
szym żyć duchem Konstytucyi i pracować nad odro­
dzeniem Ojczyzny. Pozbyć się wad, żałować za wi­
ny, bronić języka i każdej piędzi polskiej ziemi, iść 
z pochodnią oświaty między lud, a węzłem jedności 
i braterstwa łączyć wszystkich w jeden lud polski, a 
wtecly zmartwychwstanie nastąpi. — W koścele zbiera­
no też składkę na s koły kresowe. Z kościoła udał się 
poch d na Wawel. Na wstępie pochodu kroczyły bar­
dzo długie zastępy młodzieży S'kół średnich z Kra­
kowa i Podgórza z orkiestrami, za nimi krakowska 
straż pożarna ochotnie a i miejska, zakład Józetitów, 
których wychowankowie nieś'i bardzo piękny wieniec 
z białych bzów, czerwonych gwoździków i świeżej 
zieleni z czerwono białemi szarfami. Dalej szły długie 
s eregi uczniów i uc enic szkół ludowych, szkoła fflło- 
dcięży ręKodzielniczej, organizacye robotników i t. d. 
Dalej postępował wielki zastęp „Sokołów” z gniazda 
krakowsk:ego z prezesem p. Turskim na czele, „So­
kół ’ podgórski, dalej włościanie z okolic Krakowa, 
polslde Koło kontuszowe ze sztandarem w towarzy­
stwie włościan, weterani wojsk polskich ze sztanda­
rem, stowarzyszenie maszynistów, monterów i werk- 
mistrzów koleiowych, stowarzyszenia czeladzi krawie­
ckich, murarskich, rzeźniczych, służbv katolickiej i t. d. 
Pochód posuwał się zwolna przez Rynek, ul. Grodz­
ką na Wawel wśród s7palerów bardzo licznie zebra­
nej publiczności. G o ś c i e  s ł o w i e ń s c y ,  którzy 
wzięli udział najpierw w nabożeństwie, złożyli na ka­
mieniu pamiątkowym Kościuszki w rynku wieniec, po­
czerń udali się na balkon jednego z domów przy ul. 
Grodzkiej, skąd przyglądali się pochodowi. Około go­
dziny 1 w południe dotarł koniec pochodu na Wawel, 
gdzie zatrzymano się przed katedrą; prezydent Leo z 
członkami rady miejskiej udał sie do jej wnętrza i zło­



żył wieniec na grobowcu Kościuszki. Do zebranych 
na dziedzińcu przemówił prezes „Sokola” , r. m. Tur­
ski, na czem uroczystość się zakończyła. — O b c h ó d  
w e  L w o w i e  miał. taki przebieg: Mimo niepewnej 
pogody panował od samego rana na uiicach wielki 
ruch. Domy udekorowane. O godzinie ó ranc. zebra­
ła s:ę na Kopcu Unii lubelskiej liczna publiczność. 
Odśpiewano szereg pieśni patryotycznyck. Z wieży 
ratuszowej odegrali trębacze hejnał. O godzinie 9 ra­
no oslbylo się w katedrze uroczyste nabożeństwo, któ­
re celebrował ks. biskup Banaursk', kazanie wygłosił 
ks. S 'ydelslo. W nabożeństwie wzięli udział: marsza­
łek lir. Badeui, prezydent miasta Ciuchciński, rada 
miejska, profesorowie uniwersytetu i politechniki, koi- 
pcracye i ins*ytucye oraz liczna publiczność. O go­
dzinie 11 odbyło się drugie nabożeństwo na boisku 
sokołem, które celebrował ks. kanonik Swisterski. Ka­
zanie wygłosił ks. Dziendzielewicz. Po nabożeństwie 
udała się zebrana publiczność w pochodzie do miasta.

— D z i e n n i k a r z e ,  p o l s c y  w o b e c  k o n ­
g r e s u  p r a s y  w R z y m i e .  Wydział polskiego 
związku dziennikarzy uchwalił odmówić współudziału 
w7 kongresie międzynarodowym prasy — który odbyć 
się ma w roku bieżącym w Rzymie, w obawie, aby 
pewne czynniki nie chciały przeds‘awić tego kongresu 
jako demonstracyi przeciwko Watykanowi. Jako Pola­
cy, członkowie narodu, który przelewał hojnie swą 
krew w obronie niepodległości i wolności ludów, bie- 
; ztrny — pisze wydział — żywy udział w narodowym 
święcie Włochów, ale też równocześnie jako Polacy, 
związani ze Stolicą Apostolską odwiecznemi węzłam' 
wiary i interesu narodowego, ubolewać musimy, że 
między rządami obcymi, a Stolicą Apostolską psuują 
stosunki takie, że wobec nich przedstawiciele nasi w 
Rzymie znaleźliby się w fałszywej sytuacyi. Wobec 
tego postanowił wydział uchylić się od wysłania dele­
gatów prasy polskiej na zjazd rzymski.

A U S T R O - W Ę G R Y .
— Ż o n a  n a s t ę p c y  t r o n u ,  arcyksięcia 

Franciszka Ferdynanda, jest Czeszką, z domu hra- 
bfcu Chotek. M ałżeństw o to jest bardzo szczęśli­
w e. C esarz Franciszek Józef nadal żonie następcy 
tronu ty tu ł księżnej JEiohenberg. Jako taka w ystę ­
pow ała  na dworze cesarsk5m zaraz za arcyksięż- 
nicŁkami, ale nie używ ała tych samych henorów  
S względów, co najm łodsza arcyksiężniczka, bo to 
taki zw yczaj dworski. Oczyw iście zwyczaj prze­
s ta rzały , nic w  oczach naszych nie znaczący, bo 
'żona następcy tronu powinna tych samych w zglę­
dów , czy honorów  zażyw ać, co jej mąż. Dlatego 
też  p rz is ta rza łe  jest zdanie i przepis ustaw y rodzi­
ny  cesarskiej, w edług którego dzieci z tego m ałżeń­
stw a  nie m ają praw a do tronu. W ęgrzy nie w szy­
scy zgodzili się na to, gdy się zajmowali tą spraw ą 
przed  ślubem następcy tronu. Tak samo w Au- 
stry i, m ianowicie Słowianie nie potrzebują się na 
to  zgadzać. P rzesta -za łą  ustaw ę rodziny cesarskiej 
m ożna zmienić, zastąpić inną. Słychać, że cesarz 
Franciszek Józef na razie ma zam iar nadać żonie 
następcy tronu nową godność, która by  ją w y ró ż­
niła wobec arcyksćężniczek i dw oru. To nie jest 
rzeczą  obojętną pod w zględem  politycznym , gdyż 
chodzi o praw o do tronu, a w ięc o politykę.

R O S Y  A.
— C a r  n i e  w y j e d u t  z a  g r a n i c ę ?  Z 

całą stanowczością utrzymuje się pogłoska, że w tym 
zoicu para cuska me podejmie iaćbiej podróży poza

granice państwa. Z początkiem sierpnia odbędą się 
wielkie manewry pod Krasnem Siołem, w  których car 
weźmie udział, a następnie wyjedzie na wody finlandz­
kie. Dnia 30 sierpnia rodzina carska uda się do Ki­
jowa, gdzie będzie uczestniczyć w uroczystości ochło­
nięcia pomnika Aleksandra ii. Następnie na resztę la­
ta uda się car z rodziną do Liwadyi. Londyńskie 
gazety :\vie:dzą, że dwa są powody odwołania podró­
ży. I-o pierwsze car nie chce w tym roku spotkać się 
7. cesarzem Wilhelmem, aby prasie niemieckiej nie da­
wać sposobności do omawiania szeroko przyjaźni ro­
syjsko-niemieckiej. Przez to bowiem zwykle stosunki 
Rosy i z Anglią i Francyą ulegają oziębieniu i potrze­
ba później dłuższego czasu do ich naprawienia. Po- 
wtóre wypadki na Dalekim Wschodzie w  ciągu wio­
sny i z początkiem lata tak się zaostrzą, że obecność 
cara w granicach Rosyi będzie konieczną.

— W o j n a  z C h i n a m i ?  General Bdchtianow 
oświadczył, że wojna z Chinami jest neunikniona i 
bezpośrednio należy jej oczekiwać. General nie wątpi 
jednak, że wojna ta przyniesie Rosyi zwycięstwo, po­
nieważ Chiny są do niej nieprzygotowane.

— N a  S y b i r. Rząd wysyła całemi masami sui- 
dentów i studentki na Sybir z powodu ostatnich roz­
ruchów studenckich. Do Archangielska przybyło w o- 
statnim czasie 60 studentów i studentek, którzy cierpią 
straszny głód. Zesłani studenci dostają od rządu po 
20 mk. na miesiąc, co ze względu na straszną dro­
żyznę nie wystarcza na najskromniejsze nawet potrze­
by. W dodatku niema wcale pomieszkań, a w miej­
scowościach, do których zesłano studentów i student­
ki, panują różne choroby. Brakuje też lekarstw. Wic­
iu studentów popełniło samobójstwo.

H i t  Z P  A N 1 A.
— R z ą d  w y s ł a ł  o a d z ia ł w o j s k a  do

Ceuty, na ziemi marokkańskiej. aby obsadzić lciika 
miejscowości. Pew nie z Mebli i Larasza również 
w ym aszerują wojska hiszpańskie do głębi Marok- 
ka, gdyż Hiszpania nie może spokojnie patrzeć na 
ro, jak F rancya kraj obsadza.

T f i R C Y  A. '
— B u ł g a r s k i  k o m i t e t  r e w o l u c y j n y  w 

M a c e d o n i i  przygotowuje znowu ruch band. W tym 
celu komitet rozdziela już teraz pieniądze, broń i bom­
by. Prawdopodobnie chodzi tu o wykonanie zama­
chu w razie przybyea sułtana do Macedonii. Jak sły­
chać, mają przybyć do Macedonii w najbliższych dniach 
liczni oficerowie buigarscy którzy staną na c:elc ru­
chu band.

D A N I A .
— D u ń c z y c y  s i ę  z b r o j ą ,  aby obronić swą 

niezawisłość. W całym kraju powstawają towarzystwa 
obrony krajowej, odbywają ćwiczenia z strzelbami naj­
nowszego systemu itp. Następca tronu bardzo popie­
ra owe stowarzyszenia, k‘óre są przeciwne. Niemcom.

M A R O K K O.
— W a l k a  A r a b ó w '  z F r a n c u z a m i  się 

rozpoczęła na dobre. Szczepy Beni Hasscn i Zcm- 
Mur napadły na drodze ze Salep do Mehedii od­
dział francuski i zdobyły kilka wielbłądów. W w al­
ce poległ jeden francuski podoficer, a ranni są leit- 
nant Vellude i 2 żołnierzy.

A M E R Y K A ,
— - S t a n y  Z j e d n o c z o n e  i Me k s y k .  W I- 

zbie reprezentantów, republikański przedstawiciel Pen­
sylwanii, Focht, ośwkdczył, że przewiduje wkroczę-
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nie amerykańskiego wojska do Meksyku w najbliższym 
już czasie. Dalej powiedział, że Stany Zjednoczone 
zamier ają uledz pokusie złota i awantur. Sądzą, że 
prezydent Taft temu się n:e sprzeciwi. Od szeregu lat 
St. ny biorą wszystko, czego Europa nie chce brać. 
Tak było z Filipinami, które dla białych byłyby cię­
żarem. Dlaczego Ameryka nie mogłaby zająć czegoś, 
coby się opłacało? Focht przewiduje zabranie Kana­
dy pr ez Siany Zjednoc one i oświadcza, że większość 
ludności Kanady jes. przychylną tej idei zaborczej.

P y ta jący  o w rzody, liszaje, pielęgnowanie nie­
mowląt znajdą obszerną odpowiedź w „Lekarzu 
Domowym *. Cena z przesyłką tylko 2 kor. 10 hal.

Fr. R. Bóle w  piersiach pochodzą u Pana z 
pracy w  pochylonej postawie. Należy od czasu do 
czasu oderw ać się od pracy i w ykonać kilka ćw i­
czeń gim nastycznych, opisanych i rysunkam i przed­
staw ionych w „Lekarzu Domowym*1.

I. R. Pam ięć wzm acnia pierw iastek krzem, 
znajdujący się w  wielkiej ilości w  skrzypie (chrzę­
ści), którego szczyptę zaparza się kw aterką  w rzą­
cej wody i pije osłodzony miodem. Miód pszczelny 
działa również dobrze na pamięć.

J. D. W szelkie zalecane pomady na porost w ło­
sów są bez w artości. Jedynie k-zem  zaw arty  
w skrzypie wzm acnia włosy. W  tym celu należy 
w  zw ykły  sposób i obić ze skrzypu herbatkę i pić po 
troszku. Na litr bierze się skrzypu tylko m ałą 
szczyptę. Ponadto należy w łosy utrzym yw ać 
w czystości, m yć raz na tydzień i kropić herbatką 
ze skórek pom arańczowych.

F. G. Na wszelkie stłuczenia najlepsze lekar­
stwo s tanów  Arnika (z  apteki), której łyżeczkę na­
lewa się do kw aterki wody i robi z tego okłady. 
O chorobach tchaw icy i piegach obszerne w yjaśnie­
nie w , Lekarzu domowym**.

H, W. W . Robić na brzuch okłady z Arniki jak 
powyżej.

F. D. Maści na tego rodzaju świąd nie pomogą. 
Trzeba oczyścić k rew : unikać kaw y, trunków , m ię­
sa, tytonm. potraw  ostrych. Pić herbatkę z liści 
orzecha włoskiego, kotków chrmelu i korzeni ło­
pucha.

N. I. O peracya w hemoroidach pociąga za sobą 
bardzo często złe skutki jak astm ę, apopleksyę i t. d.t 
ponieważ sztuczne zamknięcie odpływu krwi nie 
usuwa przyczyny choroby i powoduje nawal k r w i  
dn r>iuc i głowy. Leczeme nie może polegać na 
gwałtow nem  usumęciu pewnego objawu, lecz na 
usuwaniu n'-zyczvn. w  tym przypadku na ułatwieniu 
krażew a krwi w onranach brzusznych, uregulosva- 
niu dvety. życiu ruchliwem. higieniecznem i t. d.

Pol. P iosim y podać adres a dostam e Pan od­
powiedź listownie.

Dr. tned. St. Breyer,
Kraków, ulica Wolska ]. 28.

 ;*>  -------

P o r a c h m  d h  p y t T ą e y c \
Kio pyta — iye błądzi.

Spółka oszczędności i pożyczek. Losy wym ie­
nione nie w yszły.

P. Fr. Gierlak. L oterya krajowego Ogniska na­
uczycielskiego na budowę Sanatoryum  odbędz:e się 
dopiero w czerw cu lub lipcu.

P. J. Świątek. Pielgrzym ki do Ziemi św. tego 
roku nie będzie, dopiero na drugi rok.

P, A. B. Można w yprocesow ać, ale potrzeba 
dobrego adwokata.

W  odpowiedzi p. W. Honefatowi w Przystupie 
p. Stanisławczyk. Egzamin niższy państw ow y z le­
śnictwa składa się przed komisyą ustanowioną przez 
wysokie c. k. Nam iestnictwo w e Lwowie. Człon­
kiem tej komisyi jest dyrektor szkoły lasowej we 
Lw owie p. M aryan M ałaczyński, należy przeto do 
dyrekcyi szkoły lasowej zwrócić się z prośbą 
o udzielen:e bliższych informacyi co do terminu 
egzaminu i dokumentów jakie przedłożyć trzeba. 
Co zaś dotyczy podręczników, to podręcznik do 
nauki leśnictwa jest w polskim języku H enryka 
Strzeleckiego, byłego dyrektora szkoły lasowej we 
Lwowie. O szkodnikach pól i lasów napisał pod­
ręcznik Hr. Łoś. O te podręczniki trzeba się po­
starać najlepiej przez którego z antykw arynszy 
lwowskich.

W odpowiedzi na zapytanie jaki jest środek 
przeciw mrówkom, donosimy, że mrówki zw yczaj­
nie na drzew kach szkody nie robią, a jeżeli chodzą 
po drzew kach, to tam  w łaściw ym  szkodnikiem po­
wodującym  skręcanie liści jest m szyca, maleńki zie­
lony owad, w ysysający  sok z m łodych liści i powo­
dujący ich uszKodzenie. M szyca żyje gromadnie na 
liściach, m noży się nader szybko i wydziela z siebie 
słodką- ciecz i dla zbierania takow ej schodzą się 
mrówki na drzew ka. — Na m szyce najlepszym le­
karstw em  jest skrapianie drzew ek 3—4% roztw o­
rem  wyciągu tytoniowego, który  w  każdej trafice 
dostać można w  cenie 2 kor. za 1 kg. Do tego roz­
tworu można jeszcze dodać 2% szarego m ydła pota­
sowego. P łyn  rozpyla się odpowiednią sikaw ką za­
opatrzoną na wylocie w  sitko. To skrapianie w y­
ciągiem tytoniow ym  i m rówkom  przyjemnem nie 
będzie i od odwiedzania drzew ek je w str z y m a .

 -----------

W iadom ości k ośc 'e !ne .
KALENDARZYK.

Niedziela 14-go maja: Bonifacego. — Poire- 
działek 15-go: Zofii z trzema córkami. — Wtorek 
16-go: Jana Nepomucena. — Środa 17-go: Pascha­
lisa. — Czwartek 18-go: Feliksa papieża. — Pintek 
19-go- Piotra i Celestyna. — Sobota 20-go: Ber­
nardyna z Sienny.

Niedziela piąta po W ielkanocy. Ew angelia: 
„O praw dziw ej modlitwie**.

ZMIANY W DYECEZYACH.
Archldyecezya lwowska. Zmarł ks. Feliks Ma- 

rya Rydel, prob. w  Płotyczy, w  49 r. życia a w 26 
r. kapłaństwa.

D yecezyi przemyska. Odznaczeni odznaką 
kan. ks. Jan Porada, katech. w  Jaworowie, ks. An­
toni Kwotek, katecheta w  Jaśle. — Prezentę na 
opróżnione prob. w  Nowosielcach otrzymał ks. Jó­
zef Budnik, wik. w  Zarzeczu. — Zamianowany ad- 
ministrtorem w Tarnawcu ks. Piotr Pięta, w kar. 
miejscowy. — Konkurs na opróżnione prob. w  T ar­
nawcu rozpisano z terminem do 5 czerw ca 1911. — 
Egzamin konkursowy na proboszczów zdali z po-
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myśinym wynikiem ks. Ignacy Kołeczek, ekspozyt 
w  Poborcach J Franciszek Sienicki, wik. w Radeni- 
cach; Paw eł Duinin, wik. w  Brzozow ie; Adolf 
Gdulaj wik. w Św ilczy; S tanisław  Nawrocki, wik. 
w  Jaw o n rk u  Polskim ; G erard Kielar, wik. w Ja ­
rosław iu; Franciszek Tenezar, wik. w  Bukow sku; 
Micha; Nowakowski, wik. w  Strzyżow ie.

Zabójstwo w Wieliczce. Z W ieliczki dono­
szą, że onegdaj w jednym  z tam tejszych szynków 
zabawiali fłę  dwaj agitatorzy z okręgu wiejskiego. 
W śród sprzeczki jeden z nich T atara , pchnął nożem 
w brzuch przeciw nika Siwkę i zabił go na miejscu. 
Pow odem  sprzeczki były  nieporozumienia w ybor­
cze. Po spełnieniu zbrodni. T atara  wybiegł na R y­
nek i groził zabiciem każdemu, ktoby go próbował 
zatrzym ać. Zabóicę aresztow ano; podobno praco­
w ał 011 na rzecz kandydatury  p. W ójcika, a Siwko 
na rzecz kandydatury  p. Szczepańskiego.

* Ofiara wódki. W karczm ie w Olszy koło K ra­
kowa bawiło się onegdaj trzech m łodych ludzi: 24- 
letni S tanisław  Mazgaj, m urarz; 26-letni Antoni W oj- 
tasek, kamieniarz, i 26-letni W ojciech Janczy, słu­
żący pryw atny. Podnieceni alkoholem, rozpoczęli 
sprzeczkę, następnie bójkę, wśród której W ojciech 
Janczy  w ydobył nóż i śmiertelnie skaleczył Stani­
sław a Mazgaja, pizebijając tchaw icę i aortę ; poka­
leczył też silme Antoniego W ojtaska, zadając mu 
rany  w głowę. W śród bójki odniósł też zabójca 
rany. W ezw ane pogotowie ratunkow e stw ierdziło 
śm ierć M azgaja, opatrzyło obu pokaleczonych i od­
wiozło Janczego do szpitala Bonifratrów  a W ojtaska 
do szpitala św. Łazarza. Policya w drożyła docho­
dzenia.

* Przemyślni żydkowie. Od pewnego czasu 
na stacyach kolejowych w  Chrzanow.e, Trzebini 
i Oświęcimiu odbywają się podejrzane manipulacye 
z biletami kolejowymi, uprawiane przez oszczę­
dnych pasażerów, szczególnie drobnych handlarzy, 
trudniących się także przewożeniem na własną 
rękę przesyłek dla w spółwyznaw ców i listów. 
Sztukę manipulacyi doDrowadził wszakże do naj­
w yższego zdaje się stopnia aresztowany onegdaj 
Samuel Leibkatz - Rosen z Chrzanowa. Policya 
stwierdziła, że Leibkatz za jednym biletem z Chrza­
nowa do Krakowa zdołał w  przeciągu 24 godzin od­
być czterokrotną podróż na tej przestrzeni, zatrzy­
mując się po drodze i załatwiając różne interesa. 
Po wykryciu manipulacyi próbował przekupić kon­
duktora i ofiarował mu jedną koronę, Manipulacye 
takich pasażerów, utrzymujących giełdy biletowe 
w  Chrzanowie i Trzebini, zasługiwałyby na bliższe 
studya ze strony kompetentnych czynników.

* Choroba ministra GłąblAskiego. Z Wiednia 
donoszą gazety: Minister kolei Dr. Głąbiński za­
chorował na zapalenie ślepej kiszki wśród tak po­
ważnych objawów, że jeszcze w  ciągu popołudnia 
musiano dokonać operacyi. Dokonał jej w  sanato- 
ryum Lówa radca dworu prof. Dr. Hohenegg przy 
asystencyi lekarza Dra Lorenza 1 ordynującego le­
karza starszego radcy sanitarnego Dra Bogdana. 
O peracya miała przebieg zadowalniający. Ponie­
waż pacyent w  pierwszych dniach po operacyi po­
trzebuje spokoju, lekarze zakazali odwiedzia,

* Ładny synalek. W  ubiegłym tygodniu w Kra­
kowie jeariego dnia rano m łody człowiek w ysko­
czył na stacyi kolejowej z pociągu kuryersldego, 
k tóry  przybył ze Lw owa, przez okno II klasy. 
Zwróciło to, jak i zarów no tw arz ciekawego pasa­
żera obryzganego błotem, uwagę służby kolejowej. 
Powiadom iona przez nią policya, przytrzym ała m ło­
dzieńca. W edle zebranych wiadomości, okazało 
się, iż jest on synem jednego z najpoważniejszych 
przem ysłow ców  w Galicy i. Przed niedawnym cza­
sem bawił w  Krakowie i wiódł życie bardzo roz- 
więzłe. Nic dziwnego, że w rezultacie zabrakło mu 
pieniędzy na dalsze hulanki. Za ostatki nabył na­
rzędzia złodziejskie i, przyjechaw szy do domu ro­
dzicielskiego, rozbił kasę ojca, zabrał z niej 500 ko­
ron, a następnie znowu zam ierzał wrócić do Kra­
kowa. P rzy  przytrzym anym  młodzieńcu, który  li­
czy lat 19, znaleziono narzędzia do włam ania i za­
braną ojcu sumę. Takim synem — chyba o jcec  
szczycić się nie będzie.

* Rzecz nadzwyczaj smutna 1 przykra. Gospo­
darz Franciszek G rzegorczyk z W ięckowie zasadził 
sobie w  ogrodzie 60 drzew ek owocowych. Uczynił 
to zaś z niemałym kosztem  i trudem. Tym czasem  
jakiś zbrodniarz przyszedł w  nocy i w szystkie w sa­
dzone drzew ka popodcinał nożem. — Czytelnicy! 
przyznacie mi, że człowiek, k tóry coś podobnego 
śmie uczynić, nie jest w art imienia człowieka, a cóż 
dopiero mówić chrześcianina. Bieda po wioskach, 
zew sząd nawołują lud do prący, do sadow nictw a, do 
postępow ego gospodarstw a, cóż jednak można zro­
bić, jeżeli m iędzy sobą m am y jeszcze f tk  n egodzi- 
w ych, niecnych braci sąsiadów, k tórzy zbrodniczą 
reką niszczą pracę swego bliźniego. Hańba i po­
garda takiemu zbrodn arzowi.

* Z Czortkowa piszą nam: Do niedawna na­
sze miasto było lichą miejscowością, jak tyle innych 
m iasteczek w Galicyi, ale od kilku lat podnosi się 
i w zrasta. G łówną przyczyną rozwoju jest Sąd 
obwodow y, k tóry  w  bieżącym roku w jesieni ma 
być o tw arty . — Spodziew any jest znaczny napływ 
inteligencyi: radców  sądowych, adw okatów  i t. p.. 
to też formalna gorączka budowlana nastała. Co 
roku pow staje kilkadziesiąt nowych domów i ka­
m ienic; burm istrz nasz, p. Ludwik Noss, który  gor­
liwie zajmuje się rozwojem  m iasta, reguluje ulice, 
zakłada wodociągi, kanalizacye, buduje elektrownię, 
krótko mówiąc, C ^ortków  w net stanąć może w rzę­
dzie w iększych rmast w  Galicyi! Mamy też kilka 
w yższych zakładów  naukowych, jak gimnazyum 
z praw em  publiczności, c. k. SenFnaryum  n a u c z y ­
cielskie m ęskie i pryw atne żeńskie, wreszere kulka 
szkół ludowych. D ziatw y drobnej co meimara. to 
też musiano przystąpić do budow y k lku nowych 
gm achów szkolnych, k tóre już są na ukończeniu. 
Przeszkodą jednak do normalnego rozwoju nras.ta 
jest dziw ny jego podział, bo chociaż na oko przed­
staw ia się jako całość, to w łaściw ie mieści w  sMVe 
trzy  gminy t. j. same miasto, S ta ry  Czortków  i W y­
gnankę. Już od dłuższego czasu toczą się układv
0 połączenie tych gmin, ale spraw a jakaś t e n n  uWe
1 niewiadomo, kiedy to nastąpi. Czytam?-.

* Kradzież kasy kolejowej w  Jaśle. Onegdaj 
skradziono w nocy w  Jaśle na stacyi kolejowej że­
lazną kasę w ertheim ow ską, z a ż e ra ją c ą  gotówką 
6000 koron i papiery wojskowe, zaw ierające plany 
ruchów pociągów na w ypadek mobilizacyi. Kasa



znajdowała się w  biurze sckcyi konserw acji, z a ­
rządzono natychm iast energiczne śledztwo. Z Kra­
kow a w yjechał do .jasła inspektor Karcz, a z ra ­
mienia dyrekcyi kcicjow ej krakow skiej dr. $ w :-jcsi. 
ja k  nas w tej spraw ie z autentycznego źródła po~ 
iintormowano, znaleziono ju i  skradzioną skrzynię 
w wiklinie nad W isłoką w  odległości 3 kim. od J a ­
sła. Komisya złożona z reprezentantów  d y rek c ji 
kolejowej i w ojskowości, stw ierdziła na mk-L-u, że 
ijSłŁjnia pochodzi z kradzieżj' na stacyi ko v :w e j 
w Jaśle, że po przeglądnięciu w szystkich papierów 
znaleziono w sz jrstkie dokum enty w  porządku; 
brakow ało tylko gotówki w  kwocie 6000 koron. 
Złodziejom chodziło zatem  nie o plany wojskowe, 
tylko o pieniądze. W szelkie pogłoski, jikoby  za­
ginęły papiery mobilizacyjne, są w zupełności nie­
praw dziw e. Spraw ców  dotychczas nie wyśledzono.

* Kradzieże listów  amerykańskich. Onegdaj 
przychw ycono na gorącym  uczynku kradzieży li­
stów  am erykańskich woźnego pocztowego w  Jaśle 
E. Szw eda. Złodzieja oddano w ręce w ładzy. 
W  chwili aresztow ania usiłował Szw ed odebrać so­
bie życie, jednak przeszkodzono temu. Poniew aż 
Szw ed miał swój dom w  K row odrzy, przeto dyre- 
kcya policyi zarządziła tutaj rew izyę, podczas któ­
rej znaleziono znaczną ilość kopert ze skradzio­
nych listów z Am eryki oraz m agazyn listów. Ob­
fity ten m ateryał dow odow y będzie przesłany  do 
sądu w Jaśle.

* Oszustwo na 16 000 koron. Kupiec Zalik 
M ordkow icz i syn jego Herman M ordkowicz, obaj 
poddani rcsy jscj', puścili w  obieg w eksle na 16 000 
koron, a gdy zapadał term in płatności pierwszego 
w eksla, w yprzedali z pospiechem w szystkie sw e to­
w ary  i zbiegli ze Lw ow a, Jednym  z najgłówniej­
szych poszkodowanych jest „Samopomoc w  Jaro- 
s?awiu“. Żona zbiegłego Zalika M ordkowicza tw ier­
dzi, że nie wie, dokąd m ąż jej z synem wyjechali. 
Listy gończe rozesłano.

* S traszna katastrofa kolejowa. W e czw artek  
dnia 4 b m. c godzinie 1, min. 44 po południu na 
stacyi M edyka nastąpiło tak  siine zderzenie dwóch 
pociągów tow arow ych, że 12 w agonów formalnie 
roztrzaskanych, u tw orzyło istną górę gruzów , z po­
śród k tórych w ydobyto  kilku ludzi. Jeden zmia­
żdżony, na form alną masę, tak, że dotąd nie zdołano 
s tw erdzić jego nazw ;ska; drugi, m aszynista Au­
gust Skerl ze strzaskaną czaszką, przew iez'ony do 
szpitala w  Przem yślu, um arł w  sobotę w ieczór 
wśród okropnj^ch m ęczarni; tv<eci, konduktor Za- 
kliński i palacz pociągu, acz ciężko ranni, odzyskali 
przytomność. P rzyczyną katastro fy  było poaobno 
fałszywe ustaw ienie sem aforów na forze, a czy tak 
jest rzeczyw iście, w ykaże w drożone śledztwo.

* Cyganie kradną dzieci. Policya lw ow ska a re ­
sztow ała cygankę, co do której zachodzi podejrze­
nie, że ukradła dziecko, córkę m ieszczanina z Ko­
m arowa. D ziew czynkę tę poznał niejaki H aw ryn 
i uwiadomił o tern policyę, k tóra natychm iast zarzą­
dziła aresztow anie cyganki. Na policyi spraw y nie 
zdołano wyjaśnić, cyganka bowiem utrzym uje, że 
dziew czyna jest jej córką, H aw ryn zaś s l!r it  się 
upiera przy swoim tw ierdzeniu, że to d-óicko I

i Kaczmarskiego. Poniew aż na razie trudno byl 
| praw dy dociec, przeto cyganKę oddano do aresztów  
i dziew czynkę zaś pod opiekę kom isaryatu. Dalsz 

dochodzenia w  toku.
* Żle w yszedł na przechw ałkach. W e Lwo- 

I wie parobek z Gajów, M aksym P e t rów. opowiadał 
; na budowie kolegom .swoim., że onegdaj w Gajach

była bójka i że on z drugim jeszcze parobkiem z a ­
bili kolami dwa ludzi, że on zdołał zbiedz, a dru­
giego p izyaresz tow ała  żandarm erya. „Ściany mają 
uszy" — powiada stare  przysłow ie, — więc o tych 
przechw ałkach dowiedziała się policya i P etrow a 

| przyaresztow ała, a chociaż zapew niał solennie, że 
tyiko żartow ał, zatrzym ano go w areszcie aż do 
zbadania spraw y.

* Śnrerć głodowa milionerki. W  M oskwie 
zm.ii ł-r przed kilku dniami śmiercią głodową m ;!io- 
nerka księżna Szachow ska. Zm arła w  ciągu osta t­
nich 20 lat pędziła życie pustelnicy w  wielkim domu 
swoim, w którym  dla siebie zajm owała tylko dw a 
pokoje. Pokoi tjrch przez cały  czas ten ani razu 
nie opuściła.. Służącej, k tóra ją Obsługiwała, nie 
w puszczała ani na krok do m ieszkania swego, a pie­
niądze na jedzenie podaw ała jej przez szparę we 
drzwiach. ' Pokoje nie by ły  nigdy wietrzone, ani 
sprzątane. Na kilka dni przed śmiercią księżna 
przestała  dzwonić na służącą. Gdy w jdam ano 
drzw i, księżna leżała w  łachm anach na gołym  tap­
czanie. Sekcya stw ierdziła, że śm ierć księżnej na­
stąpiła skutkiem paraliżu serca. Żołądek był cał­
kiem pusty. Pod tapczanem  znaleziono zawinięte 
w  strzępach milion rubli gotówką. Zm arła pozo­
staw iła nadto m ajątek ziemski.

* C. k. Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: 
Z dniem 1 maja r. b. zaprow adza się na w szystkich 
szlakach c. k. kolei państw ow ych w Galicyi i Bu­
kowinie now y rozkład jazdy z następującemi w aż- 
niejszemi zmianami:

Zastanaw ia się ruch drugich części pociągów; 
pospiesznych Nr, 3 i 4 w  letnim sezonie na szlaku 
K raków -Lw ów . Natomiast będą kursow ały  w  cza* 
sie od 1 czerw ca do 15 w rześnia r. b. dwa nowe 
pociągi pospieszne Nr. 203 i 204 o przyspieszonej 
chj^żości m iędzy Lw ow em  i Karlsbadem  przez Oło-< 
muniec.

Pociąg Nr 204 będzie odjeżdżał ze Lw ow c
0 godzinie 2,30 po południu, z Krakow a o 8,13 w ie­
czór, a będzie przyjeżdżał do P rag i o 5,25 rano, a do 
Karlsbadu o 9,40 przed południem. Pociąg Nr. 203. 
będzie odjeżdżał z Karlsbadu o 7,08 w ieczór, z Pra-. 
gi o 11,10 w  nocy, a przyjeżdżał o 8,13 rano do 
Krakowa, a 2,00 po południu do Lw ow a. Pociągam i 
tym i będą kursow ały  m iędzy Fodw ołoczyskam i
1 Karlsbadem  w agony w prost przechodzące I, II 
i III klasy i w agon sypialny, ponadto do względnie 
od Bogumina w agon restauracyjny . U żyw anie 
III klasy  przy tych pociągach bęazje dozwolone na 
szlaku K raków -Lw ów  tylko na odległość ponad 
100 km. Natom iast znosi się podobne istniejące 
obecnie ograniczenie przy pociągach pospiesznych 
Nr. 3 i 4 od 1 m aja r. b.

Zaorowadza się przy pociągach pospiesznych 
Nr. 7 i 8 w ago a I i II klasy bezpośrednio kursujący

J  w p r o s t  d zia ła  nu p łeć m y d k  „M ąciarzaukowr Brachtf*: g u b i w ą g r y , piegi, p lam y wątrób
i j f i l i l f f l  mW I I I H  c z e r w o n o ść  n o sa  i rąk, łupież, chron i od  op a len ia  i szorstkości, go! odm rożon e częśol 

” c ia ła , " y ą ła d za  sk órę i nadaje Snl*.*,ne] b ia łośc i, t r w a  „Ocal1*ek“ & 1.20 Kor. z* m ydłem ,
„ffiacierzanłtewtini braci - “ h 60 hal. są n ajlep szym i 1 n ajp ew n iejszym i środkam i 1 osm etyounym l. Wszędzie do 

n a b y c ia  lub  gd zie  n iem a, sam  wysyła wprost zktad ap t«uaj| „aANITAS", Krafcór u&oa Długa 10,
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między Czerniowcam i i Karlsbadem przez Ołomu­
niec w czasie od 1 czerw ca do 15 września, a poza 
tym  okresem  czasu między Czerniowcami -i P ragą  
(odjazd z Karlsbadu o 1,34 po południu, z Pragi 
o 5,33 po południu, przyjazd do Krakowa o 3,09 
w nocy; odjazd z Krakowa o 12,45 w nocy, przyjazd 
do Pragi o 11,30 przed południem, a do Karlsbadu 
o 3,41 po połoudn u).

Stworzono nowe połączenie od pociągu pospie­
sznego Nr. 2 do Berlina; odjazd z Krakowa o go­
dzinie 6,52 lano, przyjazd do W rocław ia o godzi­
n ę  11.21 przed południem, a do Berlina o godzinie 
4,40 po połudn u (zamiast o 2,15 po południu, wzglę­
dnie o 8,49 w 'eczór). P rzy  pociągu tym kursuje 
wagon I i II K asy wprost z Bukaresztu do Berlina 
przez Trzebinię, M ysłowice.

Pociąg posp'eszny Nr. 7 (przyjazd do Krakowa 
o 3,09 w nocy) otrzym ał również nowe połączenie 
z Berlina; odjazd 4,36 po południu, a z W rocław ia 
o godzinie 10 00 wieczór.

Pociąg pospieszny Nr. 2 otrzym ał w Boguminie 
korzystne połączenie do Pesztu.

Pociąg osobowy Nr. 15 (c Ujeżdżający z Kra­
kow a o godz. 7,50 rano) stracił w Przew orsku  po­
łączenie do nociągu Nr. 714 do Leżajska. Połącze­
nie to jest utrzym ane za pośrednictw em  pociągu po­
spiesznego Nr. 3.

Lokalny pociąg Nr. 24 odjeżdżający obecnie 
fc Rzeszow a o godz. 5,45 po południu, będzie od­
jeżdżał z tej stacyi o godz. 6,30 wieczór, a przy­
jeżdżał do Krakowa tylko o 5 minut później t. j. 
o 10,45 wieczór. — Pociąg ten uzyska w Rzeszowie 
połączeń e od pociągu pospiesznego Nr. 4S a straci 
w  Tarnow ie połączenie do pociągu Nr. 620. Po łą­
czenie to można jednak uzyskać za pośrednictw em  
pociągu pospiesznego Nr. 4.

Zaprowadzono nowy pociąg m ięszany Nr. 292 
2  Tarnow a do Bochni, odjeżdżający z Tarnow a o go­
dzinie 1,30 po południu a przyjeżdżający do Bochni 
o <11,5 P° południu. Pociąg ten ma w Tarnow ie po­
łączenie od pociągu pospiesznego Nr. 6 ze Lwowa. 
Pociąg osobowy Nr. 20 uzyskał w Tarnow ie połą­
czenie w  kierunku Stróż 1 Nowego Sącza do po­
ciągu Nr. 618.

P rzy  pociągu Nr. 713 szlaku Dębica-Rozw adów - 
P rzew orsk  przeznaczono w  Tarnobrzegu 20-minu- 
tow y  postój w porze obiadowej.

Ze względu na potrzeby lokalnego ruchu mię­
dzy Jasłem  i Rzeszowem  zmieniono rozkład jazdy 
pociągu Nr. 1515 ? Jasła. Pociąg ten będzie z Jasła  
wcześniej odjeżdżał i wcześniej przyjeżdżał do Rze­
szowa, gdzie o trzym ał połączenie do pociągu oso- 
bowgo Nr. 13 w  kierunku Lw ow a, a natom iast u tra­
cił w  Jaśle połączenie od pociągu Nr. 1229 ze Stróż.

Pociąg Nr. 1216 z Nowego Zagórza będzie miał 
połączenie do pociągu Nr. 6051 kolei lokalnej Sucha- 
Skaw ce-Siersza W odna, zamiast w Suchej, w 
Skaw ce.

Pociąg Nr. 6352 będzie z Jaw orzna wcześniej 
odjeżdżał i w  następstw ie tego otrzym a w C hrza­
nowie korzystne połączenie do K rakowa i W iednia.

Z dniem 1 maja r. b. zaprow adza się bezpośre­
dni wagon 1 i II klasy m iędzy W arszaw ą i Zakopa­
nem. Odjazd z W arszaw y o godz. 2,51 po południu, 
z Krakow a o 12,07 w  nocy, a przyjazd do Zakopa­
nego o godz. 6.22 rano. W odw rotnym  kierunku 
będzie ten wagon kursow ał w  sezon:e letnim z Za­

kopanego do Krakowa pociągiem pospiesznym (od­
jazd z Zakopanego o godz. 4,00 po poludmu, p rzy­
jazd do Krakowa o godz 8,23 wieczór), poza sezo­
nem zaś pociągiem osobowym  (odjazd z Zakopa­
nego o 10,10 przed południem, przyjazd do Krakowa
0 4,45 po południu). Z K rakowa do W arszaw y bę- 
dz e len wagon w obu sezonach odjeżdża! po­
ciągiem pospiesznym Nr. 4 o godz. 9,55 wieczór, 
a przyjeżdżał do W arszaw y o godz. 6,43 rano.

Zaprowadzono nowe postoje: pociągu Nr. 11 
w Bierzanowie, Nr. 19 w Bogumiłowicach, Czarny
1 Trzciance, Nr. 611 w Barcicach i Łowczowie, Nr. 
1214 w  Osielcu, natom iast zmieniono za trzym yw a­
ło e się pociągów Nr. 11 w  Trzciance, Nr. 116 w Bo­
gumiłowicach, Biaaolinach, Rzezaw ie i G rcdko- 
wicach.

Co do pomniejszych i szczegółow ych ■ nian 
można się poinformować ze ściennych rozk idów 
jazdy, w yw ieszonych w e w szystkich sta yach. 
Ścienny rozkład jazdy można nabyw ać w głównej 
kas'e c. k. Dyrekcyi kolei państw ow ych w Krako­
wie za złożeniem lub nadesłaniem 50 halerzy.

Zarząd c. k. kolei państw ow ych zastanow ił 
z dniem 1 m aja bieżącego roku dotychczasow e w y­
dawnictw o kieszonkowego rozkładu jazdy.

* Pożyteczną książkę możemy polecić czyte1- 
nikom. Są to „N a u k i m a j o w e  k u  c z c i  N a j ­
ś w i ę t s z e j  M a r y i  P  a n n y“, napisane przez 
ks. B. Szaciaka. Dziełko to, obejmujące przeszło 
160 dużych stron, zaw iera mnóstwo bardzo c'eka- 
w ych i niezwykle pouczających rozważań. W  ks:ąż- 
ce tej znajdzie czytelnik nietylko głębokie uwagi 
o wierze, woli, lasce Bożej, czci Najświętszej Maryi 
Panny, ale także prześliczne i barw ne nauk; o nrlo- 
ści bliźniego, o znaczeniu kobiety w  rodzinie, o zgo­
dzie, m.iuTerdziu, wstrzem ięźliwości i wielu innych, 
na pozór drobnych, a takie znaczenie mających cno­
tach. W ogóle niema praw ie żadnej spraw y, doty­
czącej życia duchowego, a naw et m ateryalnego. któ- 
raby  nie była w tej książce omówiona. N ajw ;ększą 
jednak zaletą owego dziełka jest zajmujący sposób 
opowiadania i przedstaw iania rzeczy, oraz podział 
na 31 rodziałów, taK, że na każdy dzień maja p rzy ­
pada jeden rozdział. Książeczkę tę można zam a­
wiać w  naszej Administracyi. Cena w raz z prze­
syłką wynosi 1 koronę. P rz y  zamówieniach należy 
posłać zaraz pien:ądze przekazem  lub markami 
w  liśc:e.

* Pomnik króla Jagiełły. W ydaliśm y bardzo 
piekne album pod tytułem ; „Pomnik króla Jagiel- 
ły“, zaw ierające 7 ślicznych obrazków , które przed­
staw iają: W idok ogólny pomnika i poszczególne
grupy, a nadto opis pom n'ką i przebieg uroczysto­
ści grunwaldzkich w Krakowie. Album to jest bar­
dzo pięknie w ykonane, a nie drogie, bo kosztuje 
w raz 7  przesyłką 1 kor. Każdy tedy, kto chce wi­
dzieć jak w ygląda pomnik kró'a Jag ie 'łv  w Kra­
kowie, niech sobie powyżej wymieniono książkę 
kupi.

D l a  p o t r z e b u j ą c y c h  z n r o ’j - ? » .
Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszuku­

je; 1 czeladnika introligatorskiego; 1 kucharza do 
dworu na o rdynaryę; 1 kucharki; l służącej; 3 ucz­
niów do ogrodnika; 1 m ontera; 2 uczniów do c!c- 
ktro-mechanika.
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Biuro pośrednictwa pracy w Limanowe; poszu­
kuje: 12 robotników' sezonow ych, zaraz! Rusini. 
Do późnej jesioni. A dres: Dr. Klemens Rutowski, 
Ląhta p. Żegocin, 2 par-rbków 8) kor. rocz. i ord.; 
1 dziew czyny 110 kor. i w ikt, zaraz! Adres: Hen­
ryk Haszlakiewicz, Koleś Jiki poczta O idadów; 
jednego kelnera, ewentualnie chłopca do obsługi 
gości w  przedsiębiorstw ie gospo-U r^c-szynkarskim , 
zaraz; 1 chłopca do posług sklepow ych, 10 koron 
mies. i całe utrzym anie, zaraz! do handlu śuiadań- 
kowo-kolonialnego.

Biuro pośrednictwa pracy w  Kałuszu poszu­
kuje: 1 leśniczego. A dres: Zarząd dóbr Rudniki p. 
Piaseczna.

Biuro pośrednictwa pracy w e Lwowie poszu­
kuje: 1 gum iennego; 3 fornali: 1 ogrodnika młod­
szego 24 kor. i w ik t; kilkuset robotników do ce­
gielni do robót akordow ych, zgłaszać się pod adre­
sem: Redakcya przem ysłu ceram icznego, Kraków, 
G arncarska 14; 1 tokarza w  żelazie; 1 ry tow nika; 
1 brązow nika; 1 rusznikarza; 3 sto larzy ; 3 czela­
dników szew skich; 2 m alarzy pokojowych; 2 po- 
kostników; 40 kucharek i służących do w szystk ie­
go; 20 pokojówek; 20 nianiek; 1 m am ki; 4 dozor­
ó w  do chorych do zakładu obłąkanych w  Kulpar- 
kowie 19 kor. mies. i w ikt, co roku o 2 kor. w ię­
cej, po 10 latach służby może nastąpić pensyono- 
w anie; 6 dozorczyń chorych do Kulparkowa 18 kor. 
mies., resz ta  w arunków  jak w yżej; jednego urzę­
dnika rachunkow ego konceptowego do kasy Zalicz­
kowej w Złoczow ie; 1 kantorzysty  960 k.; 1 urzę­
dnika młodszego z ukończoną niższą szkołą średnią 
do powiat, kasy Oszczędności w  Sniatynie; 2 ucz­
niów do blacharza; 1 ucznia do m alarza pokojowe­
go; 1 ucznia do introJigatora.

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach po­
szukuje: 1 fornala 120 kor. i o rdynarya; 1 młodego 
parobczaka; 2 chłopców do koni; 3 dziew cząt z 
płacą dzienną i w iktem ; 1 sługi do gospodarstw a 
wiejskiego od 8 kor m ies.; 1 czeladnika ślusarskie­
go; 1 ucznia do piekarza; 1 ucznia do szklarza.

Biuro pośrednictw a pracy w  Nowym Sączu po­
szukuje: 2 chłopców około 17 lat do posług domo- 
v ych: 1 kucharki-gospodyni na plebanię 12 konni 
mies., utrzym anie, zw rot kosztów  podróży; 4 ku­
charek; 2 służących do w szystkiego; 1 niańki.

Biuro pośrednictwa pracy w  Nowym Targu 
poszukuje: 1 czeladnika m alarza-lakiernika; 1 ucz- 
n 'a do rym arza-siodlarza; 1 ucznia do stolarza.

P o z a  g r a n i c e  k r a j u :
Biuro pośrednictwa pracy w Kałuszu poszuku­

je: 500 robotników do Niemiec.
Biuro pośrednictw a pracy  w  Kolbuszowy po­

szukuje; 229 robotników do Niemiec na sezon.
Biuro pośrednictw a pracy  w Krakowie poszu­

kuje: 4 dziew cząt do robót polnych. A dres: Otto 
Bólmic, Passendorf 6. D resden; 1 chłopaka do ro­
bót polnych.

Biuro pośrednictwa Drący w  Oświęcimiu po­
szukuje: 7 dziew cząt na roczną służbę do M oraw;

100 robotników do kopalni węgla w  Prusiech. 160 
robotników' sezonowych do Niemiec.

Biuro pośrednictwa pracy w  Kosowie poszuku- 
je; 35 robotników rolnych do Rumunii, 16—26 kor. 
mies. i wikt; 60 lobotników do Rumunii 3 kor. 20 
hal. do 4 kor. 50 hal. dziennie.

Biuro pośrednictwa pracy w  Limanowej poszu­
kuje: 100 robotników do cegielni k. Pesztu, 500 ko­
siarzy. chłopców" i dziewcząt do Niemiec.

Biuro pośrednictwa pracy w  Tarnobrzegu po­
szukuje: 350 robotników i robotnic na Śląsk pruski 
na dobrych warunkach.

3 ^  Ktoby chciał jedno z powyżej wymienio­
nych miejsc zająć, powinien się zgłosić do tych 
Biur, które te miejsca ogłaszają. A kto się zgła­
sza do Biur pracy, ten niech zaw sze napisze: ile 
ma lat życia, swoje rzemiosło, rok wyzwolenia  
względnie czas odbytej praktyki.

N A D E S Ł A N O .

K u|>tijcio
S c l m e  i z  e K I

Żądajcie próbek imszyMi nowości wiosennych i letnich nu 
ubranie i bluzki: fulard, woale, krepę chińską, kaszmir chiński, 
colienne, muślin czarny, biały, jedno i różno kolorowy 
120 cni szcioki od Kor. 1.20 za metr, także haftowane 
bluzki i suknie Z batystu, wełny, piólna i jedwabiu 
Sprzedajemy tylko dubro muleryaly jedwabne z gwa- 
rancyą, juz/oclone wprost prywatnym do ich miesz­
kali (Podwójna opiula pocztowa) (148

S e lr w e iz e r  & C o., L uzern  0 6 7  (S ch w e iz )  
Eksport jedwabiu. - Królewski dostawca.

zuwai bibułki do papierosów w książeczkach i opakowania patento­
we:* po 4 halerze, wyrobu największej w kraju fabryki, 
tutek i bibułek cygaretowych,

H e r j i c z k i i  vs? K r a k o w i e .

Odpowiedzi R edakcyi i A dm in istracji.
P a n  P ir o g  W o jc iech , R y tr o : c a ło r o c z n ą  p r z e d p ła tę  

o d eb ra liśm y .
P a n  F r y c  J a n , C h ica g o  111.: My od 15. I. b r.t 

s ta le  P a n u  g a z e tę  co  ty g o d n ia  w y s y ła m y , b o  d o la r  d o ­
s z e d ł 1 w p isa n y  n a  p ren u m era tę , k a le n d a r z  ta k ż e  w e  
w ła ś c iw y m  c z a s ie  w y s ła n y .

P a n  B a b c z y sz y n  Tan, Ł o sz n ió w : n a  rok  1911 p re­
n u m e r a ta  z a p ła c o n a :  za  ż y c z l iw ą  p o c h w a łę  d z ię k u ­
jem y .

P a n  D e c h n ik  M., D a n ia : d c  k o ń c a  b. r. Jeszcze  
1 k o ro n ę , tr z e b a  d o  p r e n u m e r a ty  d o p ła c ić .

P a n  Ś w id er  S e b a s ty a n , A m e r y k a : R a ch u n k i z g a ­
d za ją  s ię  zu p e łn ie .

P a n  J a n ik  M ichał, S ę d z is z o w a : z a z n a c z a m y  p o ra ź  
w tó r y , iż  p r e n u m e r a tę  n a  „P raw dę" sp ła c o n ą  m a  Szan  
P a n  d o  1. k w ie tn ia  r. 1912.

P a n i C a łk ó w n a  A g a ta , Ł ą czk i k u c h .: K to ś Ł ą cz­
k o m  i „P raw dzie"  s z c z e g ó ln ie j  p r z y c h y ln y  z a p ła c ił P a n i  
g a z e tę  n a  c a ły  rok.

P a n  W a w r y sz c z a k  J ózef, T a r n o sz y n : C ztery  k o ­
r o n y  o d e b r a liśm y ; k w o tą  t ą  w y r ó w n a liśm y  z a le g ło ść  
z a  o s ta tn i k w a r ta ł ro k u  1909 1 z a  tr z y  k w a r ta ły  '9-ń  
rok u . N a le ż y  s ię  n a m  w ię c  je sz c z e  1 k or. z a  rok  1910.

P a n  N a z im e k  A n d rzej, C zech y : n o  ta k !  w c a le  d o ­
b rze  S zan . P a n  o b lic zy ł, n a le ż y  s ię  n a m  ty lk o  z a  rok  
1911 — 4 k o ro n y . _ _ %

P a n  C zu d ak  S tefan , S tru m ień : r z e c z y w iśc ie , za ­
sz ła  z p o w o d u  z m ia n y  p o c z ty  p o m y łk a  — p rzep ra ­
sza m y .

P a n  U rb a n ik  W ito łd , K o w a lo w a :  6 k o ro n  o trzy ­
m a liś m y ;  g a z e ta  d o  1. V II. b. r. z a p ła c o n a .

Za dobiec gatunku 
darmo i opłatuie.

i hygieniczne wykonanie, daje firma zupełną gwaraneyę. Wzory w jsy ia  się
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F i r m y  g o d n e  p o l e c e n i a !

5697

Nożyczki, brzytwy, igły, nici i jedwabie do wyszywania
kupujcie w handlu:

Stefan P o ręb sk i, KraMw, Hynek. 32.
Zdzisław  Czernichowski

i C i maiarz dekoracyjny 1-52 
wKIttKO"ÓIE ul. Sławkowska 1. 4. 
Podejmuje się malowania kościołów 
potroi i wszelkich l-obót, wchodzą­
cych w zakres malarstwa, po cenach 
umiarkowanych, lichoty wykonuje 
punktualnie. Przyjmuje zamów;c- 

, nia także ua prowincyę. Na żąda­
nie jadtj eeUin zrobienia kosztorysu.

Kantor wymiany  
„ M e r k u r y 44

B rac i Eil)catciiiłtz  
w Krakowie, Rynek gl. 5,

Telefon 354.

W y m ia n a  p ie n ię d z y , fran z- 
a k e y e  g ie łd o w e , lo sy  na  
sp ła ty  m ie s ię c z n e  ta n ie j  n iż  

g d z ie in d z ie j .

W y d a w n . G a z e ty  L o so w a ń  
i  H a n d lo w ej .,M erkury'1 (14 
roczn .) p r e n u m e r a ta  c a ło ­

r o c z n a  3 kor. 60 h a l. (244

Krakowska i
fabryka szczotek i pędzli.
Zwierzyniec-Kraków.

Zak ład  ślusarski
a r ty s ty c z n y  i b u d o w la n y  
w y k o n u je  w sz e lk ie  r o b o ty  
w  z a k r e s  t e n  w c h o d z ą c e

!>o c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  
o tw ie r a  k a s y  o g n io tr w a łe )

s Jan O rem u s 1  oj
K r a k ó w , Długa 7.

C H A M B A R D
( T  h o  p u r g a t i l  d e  U h a m b a r  d) .

w skład których wchodzą jedynie ziółka i kwiaty, są środ­
kiem czyszczącym , przyjem nym w smaku, o działaniu łago- 
duem, nadaiąeym się dla osób delikatnych i w rażliwych. U ży­
cie ich me wymaga ani dyety, ani zmiany zw ykłego trybu życia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw zatwardze- 
mom i różnym cierpieniom, jakie stąd pochodzą, jako to: bóle 
i zawroty tjtowy, brak apetytu, nudności, mozolne trawienie, 
odęcie żołądka, hemoroidy, uderzenia do głow y etc. etc.

We Lwowie w aptekach pp. Mikoinscha "ewiórskiego, 
Ruckera. — W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, 
Redyku.

wgZfc
^  j s *

Dr. Edward Rybacki
662 adwokat krajowy p_52

K r a k ó w ,
ul. Sienna 1. 7 (mały rynek).

7 p h v  o y ł j i p y p p  wykonuje U n iw e r sa ln y  z a k tn d  
O Z ilU G Z iIJ tJ  , .  T e c lin . D e n ty s ty c z n y  : :

J a n a  J a ś k ie w ic z a ,  Kraków, Fioryańska 3 0 II p,
B. nadzw. słuchacza w szechnicy Jagiellońskiej, długole­

tniego współpracownika, demonstratora i asystenta techniki 
dentystycznej w zakładach dentystycznych wo Lw ow ie, W ar­
szawie, Moskwie, Liwerpolu, Berlinie, Londynie i w. i. Zakład 
wykonuje w szelkie roboty na złocie, kauczuku — roboty bez- 
podniebieniowe, — korony złote. N a p r a w k i smcz^lż o d ­
w r o tn ą  p o c z tą . — P o r a d y  b e z p ła t n e .  — C eny k o n ­
k u r e n c y jn e . 690—1—50

Pierwszorzędna nowo 
otwarta 714

pralnia parowa „polania**
w Krakowie ul. Szlak 7 

(róg Krowoderskiej 44) 
przyjmuje wszelką bieliz­
nę do prania i prasowania. 
Przysylki pocztowe usku­
tecznia w 4 dniach.

Ceny umiarkowane.

G i-r? Dla cierpiących
p r zep u k lin ę  i ta  
n a jc ię ż sz ą  p o leca  

p a sk i

H.Bogibiiowisz,
l-aliów,

Fioryańska 1.9,. I. 
(w podwórzu.)

M .  J S f i e i B i e t a
o p t y k  i  m e c h a n i k  

Kraków, ul. Karm elicka 15
wykonuje wszelkio n a p r a w y  
okularów, cwi k i e r ów,  d z w o n ­
ków elektrycznych n a j do k ł a ­
dniej. W ielki w y b ó r  o g n i  
s z t u c z n y c h .  751 i - 22

• M M M M *

Bolesław f e p k i
rządowo upoważniony geo­
metra cywilny zaprzysię­

żony znawca sądowy 
3{rak5fc?, ul. Karmelicka 11

wykonuje bij 
wszelkie roboty w zakres 

miernictwa wchodzące.

m m m m m

ilągiel krajowy górnośląski 
f i  i z Królestwa polskiego ::

dostarcza

■ Józef Olkusznik s
lom  h a n d lo w y  i p rz e ­
mysłowy w E B A K O W IB  

u l. S ław k o w sk a .

ftowo otwarta cukiernia

Aleksandra Kaczorowskiego,
k r o k ó w ,  K arm elick a  7

loleoa sw e  n ajlep sze w yrob y  
po cen ach  najn iższych . W y­
sy łk i n a  prowlncjM  o d w ro t­
n ie  (od 20 k. tranko.) 66-1-52

J. AngrabaJUs i
Skład a rtyk u łów  re li­
g ijn ych  oraz w yd aw n i­
ctw o  k s ią żek  do nabo­
ż e ń stw a  w  K ra k o w ie , 
ulica św . T om asza  20.

45 Fabi-ykn u>2
mydła, mydełek 
toaletowych i m y -  
dlanego proszku

zts w liOZSU
w  p ą k o w i e .

Cenniki na żądanie 1'rauko.
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J .  W .  R A D W A Ń S K I w  k s i ę g a r n i

Krótki Zarys Rzek Polskicb 682 K r a k ó w .  i —BO

i

Hotel narodowy, Kraków, ul. Poselska 1. 22.
Z pow odu  zm ian y  w łaśc ic ie la  gru n tow n ie  tak  a zew n ątrz  jak i na w ew n ątrz  odre­

sta u ro w a n y  i u rząd zon y  w edług n ajn ow szych  w ym ogów  i h ig ien y . K orytarze ogrzane, par­
k ie ty  i o św ie tlo n y  e lek try czn ie . P okoje od 2  K ,  z w yż . Dla w ygod y  P. P . gośc i restau -  
racya, ła z ien k i, sta jn ie  i te le fon  na m iejscu . U sługa sk rzętn a  i rzetelna . 695

Największy skład przyborów kościelnych i artykułów iewocyjnych.
Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lyoóskie, kieliohy, dzwonki, różańoe. 
lichtarze, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc., po oenaoh możliwie niskioh i w wielkim wyborze.

i i , W I t t ® w i M  K o x * t a s y
przedtem St. Przybylsk i 

KRAKÓW, R ynek g łó w n y , Linia A.—B. I< 4 6 . 143--1-12

Bilety ok rętow e  do AMERYKI i KANADY!
Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten nieoh pisze po pouozenia 
wprost do mnie, gdyż nie mam żadnych agentów ani naganiaozyi

Biuro Podróży SOFII B I E S I A D E C E I E J ,  O Ś W IĘ C IM .

Największy dom eipsitowir

S. Felz
I i  r a k ó w ,  

św. Gertrudy nr. 28
z a ło io n y  w  1873 ro k u  

po leca  męskie ankrowe rem ontolri

p o rtre tem
K ościu ­

szk i, i lio -  
kiew ioza t 
g od łom , 

p o isk ie ra  
z obrażam  i 
św ię ty m i 

d ob ize  i -  ‘ 
d ą c y  n a  

m in u tę  
w y r e g u ­
lo w a n y .

Kor. 3.90.

klawi­
szam i 

ploknl#
wykonie 
na Koi; 

2.90 ▼ 
dużym 

tormaote 
U' kla­

wiszami i 2 rejestrami i klawists 
z perłowej masy Kor. 9.60. Na 
żądanie wysyłam darmo i odpłatni# 
katalog ilustrowany zegarów, ze­
garków, wyrobów jubilerskiej 
chińakiego srebra, ora* towarów 
muzycznych i t  d, (887



P R A  W D A 396

.....

a g ®  W .  U s t y a n o w i c z  1 S p .
N ajw iększy w arsztat reperacyjny d la  sam ochodów  i 

m otorów benzynow ych itd. zaopatrzony w e w szystk ie ma* 
Bzyny precyzyjne najnow szych system ów  i posiadający p er­
sona! techniczny pierwszej jakości.

Sprzedaż w ozów  now ych i używ anych, benzyny, o li­
w y i smarów.

R ekonstrukcye, napraw a i odnaw ianie wozów

KRAKÓW, S m oleńska  31.
f i e  u b e z p i e c z y ł  F a n  

j e s z c z e  s w e g o  ż y c i a .
N i ie  w y p e ł n i !  P a n  J e s z c z e

o b o w i ą z k ó w  w z g l ę d e m  s i e b i e  
i  s w o i c h  n a j b l i ż s z y c h

t e z  b a d a n i a !  I S e z  i o n n a i  n o ś c i
i  s t r a t y  c z a s u  d a j e  P a n u  „ A l l i a n z ź *  

p r z e z  s w ą  t a r y f ę  s p o s o b n o ś ć
209 s o b i e  o w ą  z w ł o k ę  p o w e t o w a ć .

Informacyi udziela:

filia „ $ t  lia icz " v  Srakowe, ul Długa 11.
Zdolni i rzetelni zastępcy pos&rukiwani. ::

9Ta.iitańszy ch rzek ijau sk  i

:akład zegarmistrzowski
Stanisława Piotrowskiego

w lirak ow le , ulica Sławkowska 24

i * n t i ł TM  f t o t h e
ulica Sławkowska L 20 

w  Krakow ie  
poleca Przew. Duchowień­
stwu oraz Sz. Publiczności

własnego wyrobu

i ś w i e c e
z czystego pszczelnego  

wosku, 
ozdobne i gładkie. 

Stoczki i pierniki
Skład ś wiec stearyno wych 
kościelnych i salonowych  

z najlepszych fabryk. 
Ceny umiarkowane. Zamó­
wienia wykonuje jak naj­
staranniej i najspieszniej.

F. Lord
Biuro techniczne 

K r a k ó w ,  Lubicz t.
Skład maazyn wszel­
kiego rodzaju i arty­
kułów technicznych.
51 3nstalacya 1-26 
św iatła  elektrycznego.

Kto chce 40  koron.
ciągle i ł a t wo  t y go dn io w o 
zarabiać, niechaj  pośle na ­
t y c h m i a s t  swój  dokładny 
a dr es  f i rmie L. Scliacchter, 
Wien XVI 2, P o s ta m t  HM.

l ó d

(dom księży Marków1, 
idą fftększą reparacyę zegarka wykonuje pod 3 ech 
dią gwaranc. tylko za 1.80 k. P rzesyłk i z am ówi en i a  
ltutecznia s.ę prędko o d w r o t n ą  pocz t ą  za  zal iczką.

Zegarek  anker remontoir, 
system „ R o s k o p f “ pa te n t  z w y­
trwałym szwajcarskim wer­
kiem kotwicznym  z bębenkiem  
sprężynow ym  z prawdz. ema­
liowanym . liczebnikiem  w ma­
syw. nikl. kopertach, z ował- 

jnem  uszkiem ozdob. pozłaca- 
jnem i wskazówkam i, 30 godzin 
I idący k. 4.80; 3 sztuki k. 14.00. 
— Ten sam w kamieniach idący 
k. 5.60; 3 sztuki k. 16.00. W 
kam. idący podwójnie kryty  
k. 8.00; 3 sztuki k 22.00.

tześljczne album pamiątkowe dla uczczenia Ju- 
jteuśzu Najśw. Maryi Panny Niepokalenie Po- 

Stei, zawierające 8 wspaniałych obrazków, 
Jrawione bardzo gustownie w  płótno. — Cena 

ko 2 korony 
Do nabycia w  Admlnistracyl „Prawdy44, 

li 6w , ulica Stolarska 1. 6.

X  8  

Kierownik kopalni
w ęgla z długoletnią prak­
tyką odznaczaj, się wielką 
sumiennością i rzetelnością 
szuka posady jako kie­
rownik lub zastępca tegoż, 
idzie także na poszukiw. 
górnicze zaraz. Szanow. 
zgłosz. do adm. „Prawdy11 
Kraków pod , Kierownik11.

D o  sprzedan ia [252

młyn wodny
0  d w ó c h  k a m ie n ia c h
1 p er la k u , o d d a l, od  
m ia s ta  i  s ta c y i kolej, 
i k m . B u d y n k i g o s p o ­
d a rsk ie  i  m ły n  w  d o ­
b ry m  B tanie. Z g to sz .  
p rzyjm . Amin. Prawdy.

Kupujcie
u

chrześcian!

DZIEJE FOLS
w ydaw nictw o przepiękne, na kosztownym papie­
rze, ozdobione kilkuset obrazkami, w bardzo 
pięknej oprawie, zawierające około 400 stron. 
Cena bardzo niska, tylko 4 korony, z przesyłką  
4 korony 20 hal. Przepiękne tu dzieło winno 
znajdować się w  domu każdego Polaka.

Zamawiać należy w  Administracyi „Praw dy11, 
Kraków, ul. Stolarska 1. 6 za poprzednim nadesła­
niem należytości. gdyż inaczej nic w ysy ła  się.

p ie r w s z e  k r a k o w s k ie  Ę ta r o  = =  
= = = = =  d la  Ićup tsa  i s p r s s d a ż y

I f t s * ®-
m

Kraków, ulica C z y s t a  I. i3>.
Z a ła tw ia  k u p n o  i sp rzed a ż  m a ją tk ó w  

z ie m sk ic h , la só w , d o m ó w , p a rce l, w s z t ia k ic i i  
n ie r u c h o m o śc i ja k  ru ch o m o śc i, ta k ż e  s p r z e ­
d a ż  i k u p n o  k on i. 2-0

0 ehi
Pod pow yższym  tytułem wyaana broszura, 

ozdobiona 14 rycinami, jest bardzo pouczająca 
i zawiera: Jakie korzyści przynosi chów króli­
ków, karmienie, rozmnażanie, tuczenie tychże itp. 
Cena egzemplarza 60 hal., z przesyłką 70 hal.

Do nabycia w  Administracyi „Prawdy11, Kra­
ków, ulica Stolarska i. 6.

K o r z y s t a j c i e  z  o k a z y i l
Z powodu przebudowy urządzam

Wielką sprzedaż z e g a r ó w kieszonko wych, 
wyrobów złotych i urebrayoh niżej w.asnyot oen.

JTćzei Feil, Kraków, ulica Grodzka 60/a.
■ - Na żądanie w ysyłam  cenniki darmo i opłatnie. Zamówienia
^uskuteczniam odwrotną pocztą. (324)

C e n y  z e g a r k ó w :
N iklow y zegarek odkryty . . kor. 4.20

,  „ Roskopf Patent odkryty „ 7.00
Nadz w. płaski zegarek stal. w  rubin, chodź. „ 7.00
Praw. srebrny odk. płasiłi k. 8.50, iens. kryty „ 1C 50 
Zegarek ze złota amer., odkryty, płaski „ 8.0u 
Pierścionki jako też kulczyki ze złota 14° karatów- 

począwszy od kor, 5.50 wyżej, 
gjjg”  Za dobry ehód zegarków r ę c z ę  la t 3 .
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C i p r S H f i P  h f t S p ?  ReumatyczPe».Podagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez prze- 
W lC i {biw IG  U U IC  ł  ciąg, przeziębienie? Spróbujcie jednak uśmierzającego bóle, gojącego, wzmacnia­
jącego Fellerowskiego fluidu z marką »Elsafluid*. Jest on rzeczywiście dobry! To nie jest tylko reklama!
Próbny tuzin 5 k. franko. Wytwóroą jest tylko aptekarz E. V. Felier w Stubicy, Elsaplatz rir 178 (Kroacya),

Ulecz pijaństwo
zanim plamca przekroczy prawo, ;|
Bata] go, zanim alkohol nie zniszczy jego zdrowia, chęci do pracy i za*

nim śmierć nie uczyni ratunku zbytecznym.
C o o m  jest surogafem dla alkoholu i spraiwia, żo pijamos uczuwa wstręt dO 

■apojów alkoholowych.
Coom  jest zupełnie n ie s z k o d liw y  i działa tak skutecznie, te na wet cało* 

gowi pijacy więcej już do nałogu swego nie powracają.
Coom  jest najnowsze, co w.edza i nauka pod tym względem wytwo>:zyłp; t*- 

kowy uratował jut tysiące ludzi od nędze i ruiny.
Coom jest łatwo rozpuszczalnym wytwoiym tak, żo np. gospodyni de mu moto 

go dać mężowi swemu w napoju poiannym a on tego bynajmniej n o zauw siy. Naf* 
ezęściej odnośny człowiek nie możo pojąo dlaczego odraza znieść nio może alkohole
i mniema, t*  nadużycie są tego przyczyną, tak jak często uczuwa się wstrą t do po*
trawy, klóią się ibyt często spożywa.

C o o m  powinien każdy ojciec dawać swemu synowi studentowi, zan im icnio 
przepadnie w egzaminie, bo chociaiuy i on nawet jeszcze nie podlegał namiętl 
■ośoi pijaństwa, jednakże alkohol osłabia jego umysł Wogóle powioieą każdy, |  
We me no-1'**1* dość silnej wola ahr powstrzymać sio od używania soirytualii saś*. J

tl.i w 1: o J Tu hu w o ji.s" >>!•.(*,u:o 1! ;C-.KC(I i i\ve. Dniye-: ,.-y m rwuj:; przez tj  swe c 1 •> dużo pieniędzy
klóre ■wydałby na wino, piwo, wódkę lub likiery.

Pan R. F. pisze, Coom Instytut Kopenhaga Dania: Bądź Pan tak dobrym posiać mi puJolko Coom za zaliczką j
pocztową JO kor. Mam przyjaciela, nałogow ego pijaka a chciałbym go chętnie odzwyczaić. Dotychczas przystanem Coom T
odzwyczaiłem już trzy osoby i są obecnie bardzo porządnymi ludźmi, tylko trudno u uas ludzi uaklon ć. Dziękując pe 
wielokroć razy pozostaję z uszanowaniem R. F. D iosgyór gyartelep. 1910 XI/28 W ęgry.

Pi operat jdoom kosztuje 10 koron i zostanio wystany po nadesłaniu pieniędzy albo za zaliczką pocztową tylko p r z o ł,

Coom Institut —  Kopenhaga 304 —  Dania.
=  I\;i l is ty  n a le ż y  n a le p ić  z n a c z e k  25 h a l. n a  k a r ty  po cz to w e  10 hal.

&4 K f g » iy  w i t j t f o j  w ż y c i u !

!  Z t t i iS i l l ih i i ty lta iG k in i l
!
9<•>
&

O

1'<> n  V  ‘'■-Vv‘iv.v" „

!  | W m
4  t t  h M:

Z powodu taniego zuku- 
pmęw wielkiej tabn co ze- 
. arkćw sprzedaję moje pra­
wdziwe metalowe

j . O ś o r i f t * 1 

f m i l i ż c y a  

s r e b r n e

tfc iiio n to ir -  
Z e d b k i

z podwójną koper tą ,  
i ii g o d z i n n y  z n a k o ­
m i t y  w e r k  remci i -  
toir,  z k ami en ia mi ,  
w s p an i a l e  p ięk ne  

'£ ki.pi ;tv, t, w i : • i lin butni, b on iami ,  jele- 
Y u i lim l un i jak długo starczy zapasu, za

|  0  k o r o n  z a  s z t u k ę ,
Ę  Odpowiednia „Gloria" srebrne łańcuszki kor. 1 00 

:■ lata gwa ru ncy i .  P r z e s y ł k a  za  zal iczką,
4> D< ni ttjsjlliuwy zegarków

|  \hi. Oóhnei. Wien I I  Msrgsrethenstr. lir. 27-48,

F.Pamm, K ra k ó w
Zielona 2.

W yłączna  
sp zeilai 

kieszonko­
wych 

zegarków 
Herkules 

w  ładnej 
:ipravrie z 

\ dobrze idą- 
Ą  cym  24 go- 

ii-,] dżin w e i- 
kiom.zose- 

f : j £  I kundową 
, wńkazów-

Lą. w  nocy

H a rm o n ik i z <S k  a w is /n m i p ięk n ie  
w y k o im n u  K o i. 2 .81-’ w  du ży m  
fo rm acie  z 10 k law iszam i i 2  ie -  
jes tram i K o r. 7 , z 3  re je s tra m i k la ­
w isze z p e rło w e j m a sy  K or. 9 .60 . 
D o k a ż d e j  a rn io n ik i d o d a je  się  
darm o  s z k o łę  d la  sam o u k a . Na 
ią d a n ie  w ysyłam  darm o  i o p ła tn ie  
k a ta lo g  i lu s tro w a n y  zegarów , ze ­
g a rk ó w , w y ro b ó w  ju b ile rsk ich , 
c h iń sk . s re b ra , przy borów  n a rz ę d r  
z ogar m is trzó  wek ich , to w a ró w  m u ­

zy czn y ch .

Pani
dbuła o zdrowotną pielęgnacyę skóry, ł  
jeżeli chce usunąć szczególnie piegi, a 
zwłaszcza zdobyć i utrzymać miętą de­
likatną skórę i białą cerę, myje się tylko 
mydleni liiijowem z konikiem (markakonik) 
liriuy Brrgmann & Co., Totschen a. E. 
Sztukę po 80 hal. otrzymać można we 
wszystkich aptekach, drogueryach i han­
dlach porfumeryj etc. -  (112

„Wiązanka pleśni polskich*1!
patryotycznych, zawierająca 125 stron druku, ko-j  
sztuje w ozdobnej płóciennej oprawie 50 halerzy, i 
a w  broszurowanej 30 hal. Książeczka ta winna ( 
się znajdować u każdego dobrego Polaka.

Zamawiać należy w Adminlstracyl „Prawdy*, 
Kraków, ulica Stolarska 1. 6., a zamawiający wl* 
ulen przesłać zaraz zapłatą przekazem lab mar* 
kami, Inaczej zamówienia nie uwzględniamy.

Taniej niż wszędzie
wysyła kompletne urządzenia ki 
c h e m ie  i inne towary w zakres te<^| 
wchodządze, przybory do m aszyn, 
okucia budowlane, brzytwy z 6-mty*j
sięczną gwarancyą po najtańszych ce^s

Jtanicl towarów żelaznych
K r a k ć w ,  ul. Długa 1. 6.

Wydawca: Ks. M. Kądztoła. — Naczelny redaktor: Ks. A. Wesoliński. — Odpowiedzialny: Stefan Schweichle 
Czcionkami drukami „Katolika” , spółki wyd. z ogr. odp. w Bytomiu O. -.81.
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^ S z t u k a  f e « ś c l c l i i a “
Lwów, Pląs Malicki 8. 7.

Moiwl^ancye^ Meliefoy;"5 pająki, lichtarze, ete. Książki liturgiczne i tlo nafcożcjMea, 
hrokaty, jedwabie i  złoto, bielizna kościelna, kwiaty, feretrony, obrazy, figury, krzyże, 
Świece itp. W szelk ie  zam ów ien ia  i nap raw y przyjm ujem y i w y sy ła m y  odw rotną pocztą» 

W urnnŁt najdogodniejsze. T W  P0K W aru n k i najdogodniejsze.

Dajemy stałe zatrudnienie
przez pracę na nowo opatcntowanycli płaskich maszy­
nach do plecenia każdemu tez wyjątku a wiek, płeć 
lub oddalenie nie są przeszkodą. Dzienny dochód od 
Kor. 2 do 4 i więcej w miarę udoskonalenia.. 

Pisemnych wyjaśnień udziela:
„Samopomoc<(

krajowe przedsiębiorstwo wyrobów trykotowych 
we L w ow ie , ul. Zygmuntowska 9.

Nauka bezpłatna we Lwowie i na prowincyi. — 
Warunki tak dogodne jak nigdzie.

Sześcioboczne siatki
> d ru tu  k i l k a k r o t n i e  s k rę c o n e g o  

i w  ogn iu  cy n k o w an e

Bzczegolnie nadające się na ogrodzeniazwierzyuca, 
winnic, sikółek  drzew i t. d., jako ochrona 
przed zajucuuii, na psiarnie, ochronę przed 
gradem , bażantarnie, woliery i klatki, 
boiska na lawn-tennis (do 3 m. szerokości), 
na ściany systemu Babiłza, budowy syste­
mu Aloniera itd. Siatki te dopiero po sple­
ceniu w ogniu cynkowane, przeto nie rdze­
wieją, trwalsze są od w szystkich siatek z drutu 
cynkowanego, następnio czworoboczne siatki 
druciane na ogrodzenia w szelkiego rodzaju, raty 
na piasek i szuter i siatki do okien, w szelk i 
mntcryal na ogrodzienin, ploty z drutu hoi- 
cznstego, kraty drueiane i kowalskie, po­
ręcze do schodów, kraty do okien, ogrodzenia 
grobów i  grobowców, szczytów dachu i hal­
k i uów i  w szystk ie odnośne w yroby dostarcza po 
najtańszych cenach

KUTTER & SCRRANT2 A. 6.
Fabryka sit 1 tiltrów.

W i e cl o 11 i  B u d a p e s z t
W zory naturalne i w szelk ie w yjaśnie­

nia darmo i iranko. (186

Pracownia Haftów,
fs lic y i Zienin, 3 C r a k 6 w , u!. ś v .  JCrzyża 5 II p.

P r z y jm u je  h a lty  b ia łe  k o ś c ie ln e  a r ty -  
6 ty c ^ n e  o r a z  c a łe  w y p r a v ,y  ś lu b n e  Itp.

P r z y jm ie  p a n ie n k i d o  n a u k i p o d  p r z y ­
s t ę p n y m i w a r u n k a m i.

P o le c a  s w o ją  p r a c o w n ię  W ie le b n e m u  
D n c h o w ie n s tw u . 1 6 3  1 . 1 2

Z egarek 
kawalerski

w prawdziwej 14-kar. 
złoto-plaąue oprawie, 
z podwójnym płasz­
czem „A nkerw erk“ 
z 3 lotnią gwarancyą 

ty lko  k. 10. 
do tego stosowny ele­
gancki łańcuszek 

ty lko  k . 3. 
W ysyłka za zaliczką przez

J.Welnsr, Wiedeó XIX
Boschstr. 2. (170

Organista
w M a jd a n ie  K o lb u -  
s z a w s k lm  p o tr z e b n y .  
W y m a g a n e  d o b r a  g r a  
i d o b r y  ś p ie w . 241 

Z g ło s z e n ia  p ise m n e .

Fr. Maćkowski,
rzeźbiarz 237

K raków ,
u l.W rzesiń sk a  l l a .  

P odejm uje s ię  
w sze lk ich

n ow ych  i w sze lk ie j

reperacji
w y k o n u ją c  bardzo  

su m ien n ie  
po cen ach  n isk ich .

Statecznych kilkunastu
rot»oinSiicó%f

p r z y jm ie . P ła c a  30 kor. 
m ie s ię c z n ie  i p o r z ą d n y  
w ik t  z m ie sz k a n ie m .  
Z g ło s z e n ia  do  Admit.i- 

stracyi „Prawdy". [246

Jan Pokorny
malarz dekoracj’jny  

i lakiernik
podejmuje się w szelkich  
robót kościelnych, bu­
dowlanych i  wykonuje 
według w łasnych lub po­
danych projektów. 201 
Kraków-Oębniki, Ogrodowa 15.

Wszach nm k islatsM ok
Dr. AUGUST LORIA

m ieszk a  sta le  i ordynuje  

m r w Nowym T a r g u ,  n

• F r h r r a d a r
t ais Łcrrarra^ende Qaaltt£tsiaancŁinea 

tm d hochieŁne Łttzasniodełld —
mit 5 Jahr Gaiasho \
BUllgstc Frcisck *; ^ W A Ł Ł A  wŁ 
fta c h tk a ta ło tf  

403 Seiten stark 
lun* , u .  p o r lo f re i  

a n  feH en n an n . |
G lŁutstie Aaarke*- 
ass^ta a. alLKreis.

ab  oslcrrcicls. Fflt?2c 
Y e r l r  at  ̂ csncHtS

ti£hnąsdr*c2  etc.

r.cra M tatticstans. 
l j .  i jarce in J Idwur Mi 

t i tb r j - ;Ł 3-  u d Ą Co- 
c zb e ż ia i  iii:*?. alLArt

D er k .k .P o s tm e ls te r  M . J r a g e r in  S ł . r  cLreibt: „lhrFabrik& L 
jjeH llt aU gem eio. M in  mtiB wafcrfeait s tau n en , d a li t in a  F ab rik  
d a  S«Ich s o l id y  geb a a le* , a lle a  A utorce n m g cn  der N eL ztii e a t-  
s p rtc h e n d e s , le ich t laufentles T onren rad  *u  ciesim . wi r k lich 
m cd ń g e n  P r a s ę  a n t  d e n  W eitm ark t b r n j e a  Ł a n ń " .

Lyra-FaSirrad-Werke -Hfiatsaaa Klaassea 
fa Prenzlatt (DetótŁlsci) PosfoA Nr.

— p uW kw r • r s -nr?. anTrrrjpr-.

W#

Książeczki 3o nabożeństwa.
„Wianek ku czci N. Alaryi Panny“ 1000 stron 

druku. Stosownie do oprawy ceny są różne: 
p ocząw szy  od 1 kor. 60 hal. aż do 6 kor. 60 hal,

„Ołtarzyk rzymsko-katolicki'" 62S stron dru­
ku. Ceny różne: od 1 korony Cu halerzy aż do 
6 koron 60 hal. stosownie do oprawy.

„Anioł Stróż Chrzcścianliia katolika" 646 
stron druku. Ceny od 1 korony 20 halerzy idą 
w  górę aż do koron 60 lud.

„W yborek Nabożeństwa i Pieśni" 363 stron 
druku. W oprawie najtańszej kosztuje ^0 hal. 
Stosownie do kosztowniejszej oprawy ceny idą 
w górę aż do 4 korony SO halerzy.

„Przyjaciel młodej duszy" dla młodzieży 
ma’a książeczka 700 stron drukii wielkość 
l l ‘/=X8 ctm. w  oprawie najtańszej' kosztuje 75 
hal. Stosownie do kosztowniejszej oprawy ceny  
idą w  górę aż do ? kor. 40 hal.

„Przewodnik duchowny" 832 stron druku- 
Ceny od 1 korony 65 hal. aż do 3 kor.

Do nabycia: w  Administracyi „Prawdy4"
w Krakowie, ul. Stolarska 1. 6.

Cenniki dokładne przesyłam y na żąaanifll 
darmo.
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Km Z I E L I Ń S K I  optyk i mechanik,
m agazyn  K RA K Ó W , R ynek  lin ia  A -B . 39.

P o le c a  d la  w ła ś c ic ie l i  k o n a e n só w  sz y n k a r s k ic h  711

W ag i dvi sp iry tu su  do tych że .
M a g a zy n  z a o p a tr z o n y  o b fic ie  w  w ie lk i w y b ó r  lo r n e te k  te a ­
tr a ln y c h , o k u la r ó w , c ie p ło m ie r z y , b a r o m e tr ó w  i t. p.

&3S“ : d z śa ia n ft

prawdziwej cencyaihawsl maśoi wyciągającej
(zw a n ej d u w n ie j makeśft cu d ow n ą).

->:;i i u Si’-
:i zakaż;-

c ' :> t 111 opo-
'S k K s * '- '  -■> zby-

£Lin echtcr Balsam
m  ilłrS«hi:hcggtl-Ałi!fiil<«ńi
A.Thierry in Pregrada

fct:i Rofc&icb-Saeerbftinn.

. . zb y
:i\ ’a. i ż y ­

wa i-ię nrzy  
w - l  rzy ma-  

n iu  p c k a r m u ,  s t w a r d n i e ­
n iu  piersi, ró ż i  w s z e lk i c h  
z a s t a r z a ły c h  c h o r o b a c h , 
ck n lea z t tn iach .  ra n a c h  n a  
n o r a c h  i k o śc ia ch ,  w r z o ­
d a c h  nn. u d ach . o b r z m ia ­
ły c h  nodiach, naw et przy  
p ru c h n io sd u  k o ś c i . przy  
r a n a c h  c ię ty ch ,  k łó ty ch .  
p o s t r z a ło w y c h .  z a c ię ty c h  1 z g n io c o u y c h .  do  
u s u n ię c ia  c ia t  o b c y c h  j|ak Szkła  1 d rz a zg i ,  
p ia sk u ,  śrótu ,  c iern ia  i t p , p r z y  w s z e la k i c h  
w r z o d a c h ,  n a r o ś la c h ,  k a r b u n k u le ,  n o w o t w o ­
rach , n a w e t  pilry rak u ; p rz y  z a n o g c lc a c h ,  
z a s trz a le ,  w r z o d a c h  p o d  p a z n o g e ie m .  p r y s z ­
czach , o ta r t y c h  n o g a c h ,  o p a r z e n ia c h  w s z e l ­
k ie g o  r o J a j u ,  o d m r o ż o n y c h  c z ło n k a c h ,  p r zy  
o b lę ż e n ia c h  u ch o ry ch , ob rzm ia iośe iach .  szy i ,  
b o ln k a e h ,  c ie c z e n iu  z u sz ó w ,  i o d p a r z e n ia c h  
u  dzioc! ii o. Mninj n iż  2 p u s z k i  n ie  w y s y ł a  
elę. P r z e s y łk a  t y l k o  z a  n a d e s ła n ie m  n a le ż y -  
to ś c i  lub  p o b r a n ie m .  2 s ło ik i  k o s z t u ją  3 k. 60 h  

J e d y n e  i r o d l o :
S z k o iz e a g e !  - A p o th ek e  d er

S S ti8 ? p y  in presfraua bei M i t s c h .
Olrzymać można wa w szystkich w iększych  

Aptekach. W wielkich ilościach w  drogoryaeh.

J c s i  d o  s p r s s s l a n i a i  
£so x  w o S n e j  r ę k i  S

Dcm na dwie strony, cztery stancyo, stodoła, 
łiajnia. murowana, piwnica murowana, studaia be­
tonowa, w K ystko w dobrym stanie, do tego na­
leży (i morgów i jk. Oci.juiciiio od Bochni 3 kim. 

kgloi/.enia: fro sK Ó w sk ij JŁ Mr. 2 0 .

Ifep u fcie  u sw o ieft!

Świece kościelne Apollo 
oraz woskowe 

prawdziwo W eneckie wa 
wszystkich w ielkościach  
po cenach ściśle fabrycz­
nych. Wyborno Kawy pa­
lone z własnej elektryoznej 
palarni kilo 3.20,3.40, 3.80, 
4.00 i 4.80 Jc. Hartowny 
Skład Słoniny i Smalcu oraz 
towarów kolonialnych po­
leca dla Kółek Rolniczych  
Handel (171
Jakaba Piekły w Podgórzu,

Ignacy Cypres,
Kraków, ulica Fioryańska 49.

Sprzedaje 
towary i na­
dal po nad­
zwyczajnie 

ceriam ta­
nich. 1 Bry­
tania Anker 
Kem. system 

Rośk. 36 godz. z pięknym 
łańcuszkiem K 3.90 Amery­
kański elektr. zloty Remon- 
toir kioszonkowy z marką 
Systemu Roskopf, 36 godz. 
idący wraz z pięknym łań­
cuszkiem K 4.B0. — Srebrny 
Rostopf o trzech kopertach, 
bardzo silny K 12. —. Sta­
lowy damski Komontoir K 
,7.80. Budzik najlepszy K 
3. —. Łańcuszki srebrno od 
K 2 . 1 . Zegarki damskie zło­

to od K 20.—.
Bogate ilustrowane cenniki 
na żądanie darmo i opłainie.

jł. Knasiińska braków
Rynek gł. linia A-b 3 9 .1 piętr.

fsbryka sztuczn. kwiatów.
Posiada na składzie wielki 
wybór kwiatów na kapelusze, 
garnitury halowo i ślubne, 
przyjmuje t4fc zamówienia 
na bukiety kościelne i wicńco 
grobowe, jakoteż pióra do 
czyszozon., farbow. i fryzów. 

Ceny umiarkowane. 228

233P a r o w a  f a b r y k a  
Dachówek, Cegieł l korek Drenowych,

Eleonor^ Knięż. Łubom takiej 
»  Szczucinie.

odznaczona medalem na wystawjó przemysłowo rolal- 
ezej w Jarosławiu, ma obecnie do zbycia większe za­
pasy swoioh wyrobów przedniej jakości, przeohodząc* 
swoją dobrocią wszelkie wyroby krajowe i z >grauioi,ii9 
no cenach zniżonych na rok 1911. Przy większym od- 
niorze przyznaje znaczno opusty i udziela także wło­
ścianom kredyty bezprocentowe na przeciąg jednego 
roku za przedłożeniem świadectwa z gminy i Urzędu 
parafialnego. Zamówienia przyjmuje i bliższyoh infoi - 
macy i udziela. Z a rz ą d  d ó b r  w  S zo zu o in ie .

Fabryczny skład s e r  A w ,  biuro dla sprzedaży
i eksportu m jakoteż głów ny sk ład  wszel­

kich gatunków najlepszej jakości h e r b a t y  
ty lk o  u

Bffaci S|dssSckislt, 3frak6w, Welopole 7.
Zamów, na prowincję odwrotną uuezią. 242

150 k o ro n
i  w ię c e j  m o g ą  ła t w o  z a r o b ić  m iM ię c z n łg  
pp. O rg a n iśc i, K o śc ie ln i, S e k r e ta r z e  g m tn m  
i w o g ó le  090by m a ją c e  s z e r o k ie  z n a jo ­
m o ś c i i w p ły w y  jak  n. p. z a s t ę p c y  a se k u r a ­
c y jn i a le  p o w a ż n i I w y tr a w n i p rzez  roz* 
sp r z e d a ż  o b r a z ó w  i In n y c h  a r ty k u łó w  r e li­
g ijn y c h  p o  w s ia c h  1 m ia s te c z k a c h  z firm y  
c h r z e śc ija ń sk ie j  p o lsk ie j, m a ją c e j  n a jle p sz e  
p o le c e n ie  P rzew . D u c h o w ie ń s ta . Z g ło sz e n ia  
n a d s y ła ć  n a le ż y  z c a łe g o  k ra ju  p o f l  a d r e se m :

M ic h a ł  W e i g e l
S były  profesor g im im zy a ln y ,

Kraków, ul. św. Filipa 22.

j^ a g g a sy n  m e b l i ,  g s r a g e w n ia  t a p i c e r s k o  d e k o r a c y j n a
W

ulica K arm elicka Ł. 8. Telefon £090/V I I I
posiad a  na sk ład zie  k om p letn e  u rzą d zen ia  s ty lo w e :  sy p ia ln ie , jadaln ie , sa lon y , d yw an y , 
poriyer^-, firanki, koce, p ledy, łóżk a  m osiężn e , b laszan e, ta p e ty , oraz podejm uje s ię  w sze lk ich  
robót w  zak res w chod zących . • 57_ j_25

I t a l i e  żarnile mad szczególnie żurnal sezonowy na wiosnę i lato 1911, zawierający 1000 modeli jsaomż 
gotowa kroje na suknie, kostjnmy, żakiety, spódnice, szlaf-

f r n n c n s k ie ,  a n g i e l s k i e  1 w i e d e ń s k i e  F  a v o r i t  *  “”*• * * *  u-”rr
C ena 1 korona, z przesłyką  1 kor. 40  hal.

dl dzioei itó. oraz manekiny na wszoltie miary poleca: 
LA N D A U , K ra k ó w ,  ulica Mikołajska 7.



N a jle p sz e  i  n a jta ń sz e

j j ••• w ędliny  k ra k o w sk ie  .%
poleca

Elektromotorowa fabryka wyrobów masarskich
=  Aleksandra Grabowskiego =

Kraków , ul. S z e j k a  16.

Poleca się w szczególności: S łon inę  polską, Sa d ło  
stare, Sm alec, Wędzonkę, Sa lce sony, Szyn k i pierwszej 
jakości, Kie łbasę  k rakow ską  krajaną i siekaną oraz wszelkie 
inne wyroby masarskie. — Cenj najniższe.

D la  kołek ro ln iczych  i większych odbiorców zna- j 
czny o pust.

M F* Zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwro- 
nie za zaliczką. 225

i ►— — — A— — — — — — — — — — a I B 11 W f  H W M W H W W M H OW M C e W W I

1 kg. szare 
darte 2 k., bru- 
dno-białe 2.80 
k., białe 4 k., 
prima miękie

jak puch 6 k., wyśmienite darte najlepszej  ̂ jakośoi
8 k. Puoh szary 6 k., biały 10 k., puch piersiowy

• 12 k. Od 5 kg. w górę franko. &S4
Gotową pościel

z gęstego ozerwonogo, niebieskiego lub żółtego in- 
Ieta_(naaa(ng), pierzyny wiolkości 180X110 oai. wraz z 2 podusz­
kami, te 80X 58 cm., dostatecznie wypchane nowem, szarem, czy- 
szozonem, silnem, trwałem pierzem 16 k., półpuohom 20 k., puohem 
24 k., samą pierzynę k. 12, 14, 16, poduszkę k. 3 , 3.50, 4. Pie­
rzynę 180X140 cm. wielką k. 15, 18, 20, poduszkę 90X70 ° ra.
lub 8 0 X 8 0  cm. k. 4.50, 5, 5.50, piernaty z dymki 180X 116 cny 
k. 18, 15 wysyła za pobraniem, opak. gratis od k. 10 pooz. franko

Max Berger in Deschenifz Hr. 1127 Behmerwald.
Cenniki na materace, koce, poszewki i wszystkie inne towary z poście', 
gratis i franko. Nieodpowiednio wymioniam lub zwracam pieniądze

Cena do po­
łowy zniżona!Ojciec Zadżum ionych .

Najpiękniejszy utw ór Juliusza Słow ackiego. O b ­
jaśnienie do utw oru i życiorys poety napisał Ks. Bi­
skup B a n d u r s k i .  — Ozdobiony 9 kolorowymi 
obrazkam i w prześliczne] opraw ie płóciennej. — 

Cena 3 Kor. (Cena księg. 4 Kor.). 
Admłnistracya „Prawdy", Kraków, ul. Stolarska 6.

j f ś t f o r a  m iljo n a  Ę a r m
płacimy co roku obcym fabrykantom za 
liche bibułki cygaro to we. Każą nam palić 
bibułki przezroczyste, łudząc tom, że są 
oienkie a więc dobre. To nioprawda!
Tylko b i b u ł k a  nieprzeźroczysta, bez 
sztucznej a szkodliwej zaprawy może 
=  byó w paleniu sm aczną. ~

Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnowszy mój wyrób B lb n f e b  c y g a re J to w y c lJ :

m r  P O B U D K A  " W Ę
Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą, w ięc  
n iechaj n ik t n ie  z raża  s i ę  tern, że  nie jest
przezroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo
przyjemną, a dym posiada chłodny i niogryzący. 

POBUDKA w opakowaniu patentow em  4 hal.
„ w opasce . . . . : .  6 hal.

lądajsis  próbek, które cbętnic (Sarnio i opłatnie wysyłam- 

fabryka tutek i bibułek cygarełowyck

M r W. Bełdowski
Starow iślna 26 f r a k ó w ,  Starow iślna 26.

'  **"" 1 ~ ...UT." Z łgB ggSSSB SSSSB SgSSSSSSSSB B B SSSSI I ii

| 1  trafikach odrzucajcie obce wyrsiiy a żądajcie naszych. |

i»

na kartonie 65X50 cm. T adeusza Kościuszki, Bar-ł 
tosza Głowackiego, Kaźm ierza W ielkiego, Zygmaan 
ta Augusta, Kopernika, Kochanowskiego, Sobieskle*, 
go, Pułaskiego, Kilińskiego, M ickiewicza, Dąbrowy 
skiego i Rejtana po 1 kor. 50 hal., z przesy łką 2 
Kto zamówi dw a razem , o trzym a za 3 kor. 50 hak 

Poczet Królów Polskich, 75X60 cm. po 2 korJ  
z przesyłką 2 kor. 50 hal.

Młody Bolesław III, Skarbek  H abdank, PochftiJł 
na Sybir i Kościuszko w więzieniu, 90X75,. cm ., pn  
3 kor., z przesyłką 3 kor. 50 hal. - Kto z a ra W i dyra 
razem , otrzym a za 6 kor. 50 hal. . ..' fi.

Do nabycia w  Adm inistracyi „P rrr» d y “, Kran, 
ków, ul. S tolarska !. 6. - ,

W ysyłam y tylko za poprz-t/hiiern^nadesłanien® 
należytości.

P o rtre ty  te powinny się znajdow ać w każdym? 
domu katolickim . Kółku rolriiczem,. S tow arzyszę-' 
niach i czytelniach katolickich, u ro d a c h  gminnych!; 
i szkntnch — a także i u D tjchow rrch .

s a  w s z y s t t r a i  wiecach c r g r o s a i z e n T a d y
popioraj rn p

3 3 W I S Ł i Ę “
ja k o  je d yn ą  Indow ą asykucuoK'.-— » ,PWJisSa‘*  ̂ube*p!ecza4i»ł»  
taniej b u d y n k i, inwentarze i  zboża, „Wisła**1 p o ś.-e d n iM M śJ’ 
w n ie ś w  ubezpieczeniu zionim plod&w o r l/^ r -a a s .

Siedzibą Tow.-trzystwa:;

Ł io f i ia .  u l .  W a la sa  L . i c  M e f r i f c

Okręgowy urząd 
pośrednictwa pracy

w K r a k « w ic ,  
u li en Jabłonowska I. li).

Telefon No. 741.

W szelką służby ćeraową 
=  i gospodarczy, =  
oficyalistów i robotników  
=  kwalifikow. = =

Pośrednictwo dla poszuku­
jących pracy jest bezptat- 
nem, pracodawcy natomiast 
uiszczają drobną o [datę.

Zgłaszać należy a le  ustnie 
w  go i z ł n i i c h  u r i ę d o i i f c b  
pomiędzy O, a  1-szą s  r a n ą '  
I 8  a  ś  i ą  p a  p o ł u d n i u  r r  
d n ie  p o w s z e d n ie ,  w  n ie t l z W  
lę  i  ś w ię t a  o d  1 0 — 11 go.lz, 
z  r a n a ,  o r a z  pinemnle. Ou- 
p is d f f  ś w ia d e c t w  n ie  w r a c a  

s ię .  12

mm
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na kartonie 65X50 cm. Tadeusza Kościuszki, 
Bartosza Giowackiego, Kaźmierza W ielkiego, 
Zygmunta Augusta, Kopernika, Kochanowskiego, 
Sobieskiego, Pułaskiego, Kilińskiego, M ickiewi­
cza, Dąbrowskiego i Rejtana po 1 kor. 50 hal., 
z przesyłka 2 kor. Kto zamówi dwa razem, 
otrzym a za 3 koronysćU hal.

Poczet Królów Polskich, 75X60 cm. po 2 kor., 
z przesyłką 2 korony 50 hal.

Miody Bolesław  III, Skarbek Habdank, P o­
chód na Sybir i Kościuszko w więzieniu, 90X75 
c.m., po 3 korony, z przesyłką 3 korony 50 hal. 
Kto zamówi dwa rasem, otrzyma za 6 kor. 50 hal.

Do nabycia w  Administracji „Praw dy“, 
Kraków, ul. Stolarska 1. 6.

W ysyłam y tylko za poprzednicm nadesłaniem  
należy tości

Portrety te powinny się znajdować w każdym  
idomu katolickim, Kołka rolniczem. Stow arzysze­
niach i czytelniach katolickich, urzędach gmin­
nych i szkołach — a także i u Duchownych.

| * Marka ochronna: „Kotwica" 9

1 L i o s e a f . C a p s i c i  c o m p
s a a t i j  p i e c i e

jest powśzec.hriie znane jako wyśmienita, MSe 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za- 
ziębieniach itd.; (lo*nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką „Kotw i cą“, wtenczas jesteśmy pewni, 4e 
.. otrzymaliśmy preparat oryginalny. 

A p t e k a  D r. R ic h t e r a  
• p o d  „ Z ło ty m  L w em "w  
w Pradze, uiica Elżbiety No. 5 nowy.

t r ^ r ^ - r - ^ f ^>r^=Jf=^-3f=^r=3r^=J!

109iabryki
StabrowskicEi v»
p. Skaw ina pod Krakowem.

Szwedzkie w form atach: norm alnym ,
kieszonkowym , płaskim  i dużym fam ilij­
nym. Skrzynka po 25 i 00 paczek. 
Nasz towar nie ustępuje obecnie niemiec­
kim  wyrobom a znacznie od nich tańszy.

Kapitał akcyjny K o r o n  15 COO OOO 7 
F u n d u sz  re z e rs so w y  Kora 2 500  000

F i l i a
Zależni Uverai Ustaw w g r a tk i 3(raIov&. 

Bank Zaliczkowy i K redytowy.
W k ł a d k i  j  K oron  40 0 00  0 0 0

otwartą została

w Krakowie, Rynek gł. 34.
Telefon 2063. Telefon 20G3.

Eskont weksli. Inkaso w kraju i zagranicą,
w ykonyw anie zleceń giełdow ych, przyjmo­
wanie w ypłat na obce miejsca akredytyw y. 
Zakupno i sprzedaż papierów wartościowych, 
dewiz, walut. Zaliczki na papiery warto- K 
ściowe. Przyjm ow anie w kładek na radiu- {7 
nek bieżący i na książeczki w kładkow e. ^

■ 1 ' —  —-!■— —i I "ty

Z a k ia d  w ła s n y

W yrobów  O rtopedycznych
dostawcy dla c. k. k lin ik  

Uniwersytetu Jagieł!, 
c. k. szpitali wojskowych  

i cyw ilnych  
wykonuje aparaty syste­
mu H esinga do leczenia  
skrzyw ień kręgosłupa  
i kończyn,^?orób stawo- j 
Wych, bandaże przepu­
klinowe, pasy brzuszne, 
gorsety, pończochy gu­
mowe bez szwu, prosto- 
trzymacze dla dzieci do 
szkół, nogi sztuczne i 

szczudła.
Aparaty i  bandaże zo­
stały odznaczone na w y­
stawach lekarskich zlo­
tami medalami za prze­
w yższenie dobrocią nie- 
ty ikc wyrobów  krajo­
w ych ale i zagranicznych
K u ap iu sb i, M ikoła jska 7, K raków .

---------------  Telefon 505. -

Żądajcie zawsze i 
wszędzie najlepszego

Mydła i świec 
Jadwiga!

Fabryka w Podgórzu 
ul. Józefińska I. 45.

JCorzystny 
wyrób likierów

urząozi renomowana fir­
ma fabryczna w edług  
praktycznej m etody tym  
zgłaszającym się, którzy 
rozporządzają odpowie­
dnim lokalem  i kapitałem.

V fysok i d o c h ó d  
z a p e w n io n y .  

Bezpłatne w yjaśnienie i 
zploszenie tego przemysłu  
tudzież gruntowne jjou- 
czcnie przeprowadzi do­
świadczony rzeczoznawca 
na miejscu. Tylko po­
ważnie zgłoszenia pod 
adresem : „ S p ir ifu o s e n  
9 0 4 5 3 “ do m. D u k es. 
N a ch i. A n o n cen  W ien i 
Bez. AYollzelle 9. zostaną 
uwzględnione. 210

dwóch poszukuje do 
p rak tyk i kowalskiej
$n3rzej jędrzejow ski,

uhoa Lw owska nr. 35 
Podgórze. 248

Gospodarstwo
12 m ó r g  ro li, d om  d r e ­
w n ia n y , s ta jn ia  i s t o ­
d o ła  i* z  in w e n ta r z e m  
m a r tw y m  w  P le s z o w ie  
p o d  K ra k o w em  z a r a z  
ón sp r z e d a n ia . W ia-  

lu o m o śó  w  R e d a k c y i  
1 P r a w d y * . 251

JOLbKIE TOWARZYSTWO
EMIGRACYJNE

****** A

tfir w ty e .

a /g

■wto

Ważne dla budująeyeli.
P rzy n l io r  P a w ie j  I . a  w K r a k o w ie

otw orzyliśm y 190

skład wapna gaszonego i niegaszonego
z fabryki S t. K r o k o w s k ie g o  1 S p ó łk i  w  Po-
gorzycach obok Chrzanowa. W apno to, w ypalane  
w  piecu kręgow ym  z wapienia m nszlowego z 
formacyi tryasowoj, z powodu sw ego składu che­
micznego jest u a j le p s z e m  i n n jw y d a tn ie is z e m .  
Na prowincyę w ysyła  się do każdej wskazauej stacyi. 

. ... ... =  C eny n a jn iż s z e . = = = = =  
P rzy w iększym  odbiorze wszolkie m ożliw e al­

gi. Na żądanie przedkłada się analizy chemiczne,
K r a k ó w ,  

ulica P a w ii £.F r . Fa riże k ,



Rfc 20* Dodatek ilustrowany do „prawdy1* 1911.

KOŁO FIG U R Y .
Pada s ukosa 
Słonko majowe, 
Wieczorna rosa 
Perli dąbrowę,
Zm ilkł oborał ptaszy 
Zasnęły kwiaty... 
Dobytek z paszy 
Wraca do chaty, 
Skrzypi żałośnie 
Żóraw studzienny... 
Na starej sośnie 
BocianjJ półsenny,
Na jednej nodze, 
Spogląda z góry 
Po wiejskiej drodze 
Hen! do „figury". 
Koło „figury"
W opłotkach wioski, 
Pr (.stacze chóry 
Do „Częstochowskiej11 
U stóp Maryi 
Lampka się pali,
Na świętej szyi 
Bicze korali...

Dzieoiątko Boże 
W ianuszek w ręce 
I kłośne zboże 
Ma na sukience,
A dookoła 
Szumiące drzewa...
Lud chyli ozoła 
I rzewnie śpiewa!
Tuż przy balaskach 
Klęczą dziewczęta,
W krasnych zapaskach, 
Strojne od święta!
Za dziewczętami 
Jak sierpem rzucił, 
Klęka ze łzami 
Kto z pola wrócił... 
Kmiecie, gosposie 
Parobcy, dzieci...
I pieśń po rosie 
W zaświaty leci.
Niesie w niebiosy 
Wieczorna zorza, 
Prostacze głosy,
Do „Gwiazdy morza"!

ze wmmm  historycznych.
Jak obchodzono w W arszawie pierwsza rocznice 

Konstytucyi 3-gó Maja.
Sejm konstytucyjny na podziękowanie Bogu, iż 

dozwolił narodowi dojść do celu życzeń, do popra­
w y  złego, i zapew nienia sobie rękojmi szczęśliwszej 
przyszłości, postanowił w ybudow ać kościół poświę­
cony O patrzności i dzień 3. Maja rok rocznie uro­
czyście obchodzić. „Król S tanisław  — mówi ksiądz 
Kitowicz w  pamiętnikach swoich — m ający upodo­
banie wielkie w w idowiskach, w yrobił sobie u S ta ­
nów Rzeczypospolitej, aby dzień imienia św. Stani­
sława biskupa m ęczennika, za uroczyste uw ażane 
zostało; pow tóre aby obchód tego św ięta z dnia 8v 
Maja na dzień 3-ci tegoż samego m iesiąca przenie­
siono. Takow e postanowienie sejmowe posłano po 
aprobatę papiezką, k tórą w krótce bez trudności uzy­
skano. Poczem król postanowił pierw szą rocznicę 
3. Maja przypadającą w 1792-im uczynić tak św ie­
tną, jak nigdy nic podobnego nie widziano w  Polsce. 
W ybrano na. ten koniec kościół księży M isyonarzy 
(dziś św. Krzyża) w  W arszaw ie, położony na Kra- 
kowskiem  przedmieściu. W  tym tedy kościele, k ra ­
tę że lazn ą . m iędzy presbiteryum  a naw ą kościoła 
rozebrano, i w tern miejscu gdzie była krata, w y sta ­
wiono królewski tron z zawieszonym  nad nim bal­
dachimem karm azynow ym , aksam itnym , złotemi 
galonami, suto szam erow anym . Naokoło kościelnej 
naw y i samego presbiteryum  przyrządzono loże, 
i pod niemi trybuny, czerwonem  suknem okryte. 
Na chórze gdzie organy, porobiono ław ki, aż do 
sklepienia sięgające, dla kapeli, której do dwustu 
o^ńh na ten akt zgrom adzono, a do dyrygow ania tą 
o ik iestrą  król zapisał i sprow adził z Neapolu jakie­
goś księdza W łocha, który sam na żadnym  jednak

nie g rał instrumencie. Od m isyonarskiego kościoła, 
aż do m iejsca czyli placu kościołowi O patrzności 
przeznaczonem u, to jest do góry K alw aryą zwanej, 
unoszącej się nad samym zjazdem do łazienek k ró­
lewskich, ułożony był pomost z tarcic, po dziewięć 
razem  wzdłuż kładzionych, szeroki; tym  pomostem 
iść m iała procesya.

Dnia 3. Maja, około godziny 7-ej lub 8-ej z ra­
na, przym aszerow ały  na Krakowskie przedm ieście 
rozm aite kom endy z regim entów gw ardyi pieszej 
koronnej i litewskiej, z regim entu imienia Działyń- 
skich i pontynierów , szw adrony kaw aleryi narodo­
wej i lekkich pułków przedniej straży. Jazda na 
koniach i piechota m ająca na sobie na plecach w tro- 
czone płaszcze na wałki zwinięte, zajęły ulicę od 
zamku aż do m isyonarskiego kościoła, po obu stro­
nach. Tuż pod glejtami żołnierzy z obu stron uszy­
kow ały się cechy z chorągwiam i i kapelami swoje- 
mi, tudzież konfraternie kupieckie, m agistrat m fasta 
W arszaw y, z, prezydentem  swoim Zakrzeskim  na 
czele. W  środek dziedzińca zamkowego w m aszero- 
w ał regim ent gw ardyi konnej koronnej, k tó ry  kró­
lowi za karetą  miał asystow ać. Król ruszył z zam­
ku o godzinie 9-ej zrana, w  karecie paradnej sam je­
den siedząc. K areta królew ska była cała w  tafle 
kryształow e przezroczyste, nad nią dwa gieniusze 
trzym ały  koronę. P rzed  królew ską karetą, szły na­
przód dwie- ty  prym asow skie, jedna z nim sa­
mym, druga z jego prałatam i; poprzedzała je liberya 
pieszo, po niej krucyfer i laskow y m arszałek p ry ­
masa, oba na paradnych koniach. Pom iędzy kare­
tami prym asa, szła kareta  nuneyusza papiezkiego, 
m ająca przed sobą liberyą paradną srebrem  szam e­
row aną, bez asystencyi konnej. Dalej w  małej 
przerw ie szła liberya królew ska, a za nią sadziła na 
dzielnych koniach kaw alkata królew ska, składająca 
się z piętnastu osób, a pomiędzy niemi odznaczał 
się najw ięcej jenerał Byszew ski, adiutant królew ski, 
na tureckim  rumaku okrytym  dyw dykiem , sam zaś 
w  bogatym  polskim stroju. Za karetą  królew ską 
postępow ał cały  pułk gw ardyi konnej, a za nim kilka 
karet poszóstnych, podwójnych i jednej poczwórnej 
7 rozmaitemi paniami i panami. Skoro król z k a re ty  
w ysiadł do kościoła, gw ardya zsiadła z koni i po* 
m aszerow ała za nim. M agistrat m iasta miał także 
w yznaczone sobie miejsce w  kościele. U tronu kró­
lewskiego trzym ali w artę  kadeci. Po oddanym po­
kłonie ołtarzow i, król zasiadł na tronie, wkoło nie­
go siedli w  krzesłach i w  ławkach senatorow :e. mi­
nistrowie, posłowie od w ojew ództw  i ziem, plenipo­
tenci od miast. Po lożach i gankach mieszczono s‘c 
za biletami.

Rozpoczęła się uroczystość m ow ą m arszałka 
wielkiego koronnego M niszcha od króla. Po nim 
mówił Ignacy Potocki m arszałek wielki litew ski; 
dalej m arszałkow ie sejm owi; a następnie król. Po 
królu dano głos deputowanym  od trzech prowincyi, 
k tórzy podziękowali królowi i Stanom  sejmowym 
za konstytucyę trzeciego M aja; na co król znowu 
odpowiedział. Na ostatku perorow ali depi towani 
od miast, jako i szlachta, którym  od tronu o ipow ie- 
dział Dembowski, sekretarz  za Kołłątaja, podkanc­
lerzego, nieobecnego z powodu podagry. Po odby­
tych mowach, król zszedł z tronu, obrócił się do oł­
tarza, ukląkł na przygotow anym  wezgłowiu. Biskup 
poznański miał m szę czytaną, poczem m uzyka za­



grała Te Deum. Po Te Deum ruszyła procesya na­
stępującym  porządkiem :

Szły naprzód cechy, dalej zakony z krzyżam i, 
dalej m isyonarze od św. K rzyża i od św. Andrzeja. 
Za duchowieństwem  zakonnem, konfraternia kupców 
I m agistrat w arszaw ski parami uszykow any z pre­
zydentem  swoim na samym  końcu. Za m agistratem  
plenipotenci delegowani od różnych m iast. Za ple­
nipotentami następow ał orszak duchowieństwa 
Świeckiego kolegiaty w arszaw skiej, złożony z ka­
noników, prałatów , biskupów ; tych ostatnich po­
przedzał Teodozy Rosłokski1, m etropolita ruski, na 
tym  sejmie do senatu przypuszczony; miał na sobie 
czarną czam arę, na której długich rękaw ach, od ra ­
mion do ziemi w iszących b łyszczały  kręgi wielkości 
talerza  z herbami jego rodowitem i1, złotem i srebrem  
haftowanem u Tę procesyę prow adził książę p ry ­
m as, postępując na jej ostatku w  kapie litej, w  takiej- 
że infule na głowie, z pastorałem  srebrnym  w ręku. 
O trzy  kroki za księciem prym asem  szedł Najjaś,. 
Pan , w  sukniach niemieckim krojem  zrobionych, 
jasnej barw y, z nakry tą  głową trójgraniastym  kape­
luszem. Po obu stronach króla m arszałkow ie w !el- 
cy. koronny i litewski, nieśli laski swojego urzędu. 
Tuż za królem bez szyku senatorow ie, m inistrowie, 
posłowie, oraz rozm aitych osób płci obojej wielka 
mnogość. G w ardya konna postępow ała po bokach 
pieszo, z bronią w  ręku, począw szy od municypal- 
nnści do księcia prym asa; a od prym asa aż do po­
słów  kadeci. Za idącym tłumem ośmiu hajduków 
w  kontuszach niosło lektykę królew ską od pozłoty 
sutej zwierzchu, a w ew nątrz  od aksam itów  i złotych 
galonów  jaśniejącą; snać dla przygody, jeżeliby 
król w  pieszym chodzie ustał, aby mógł być niesio­
ny. W  trakcie caiego pochodu, duchowieństwo śpie­
waka pieśń na ten akt przez Ignacego Krasickiego, 
biskupa warm ińskiego ułożona, z pauzami podczas 
k tórych odzyw ała się kapela różnych cechów. 
G w ardye piesze i inne regim enta i kom endy konne, 
piechotą uszykowane, sta ły  w  swoich m iejscach 
niepornszone przez cały trak t procesyi i cerem o­
niału. O rszak świecki i duchow ny doszedłszy do 
naznaczonego miejsca, wkoło placu gdzie się ma 
wznosić kościół Opatrzności, uformowali wielki cy r­
ku!, w  nim drugi m niejszy zrobili z siebie księża ko­
legiaty, prałaci, biskupi, senatorow ie, posłowie i da­
m y; a te ostatnie z przepisu ceremoniału były  w  
białych sukniach, z am arantow em i wstążkam i na 
głowach i takiegoż koloru szarfami przepasane.

Gdy król stanął tam gdzie miał być założony 
kamień w ęgielny budowy, książę prym as poświęcił 
miejsce. Potem  przygotow ano m ateryał z kilku ce­
gieł i szaflika w apna składający się. Architekt po­
dał królowi p ierw szą cegłę, k tórą w ziąw szy do ręki 
m onarcha złożył na przeznaczonym  miejscu, toż sa­
mo uczynił z wapnem  podanem sobie na kielni. W te­
dy  zaraz dwunastu m ularzy ubranych w białe żu- 
pany, czerw one kontusze z zielonemi wyłogami, far­
tuchami cielęcemi opasanych, wzięło się do roboty 
] ułożyło kopczyk czw orograniasty  na trzy  łokcie 
wzdłuż i w  szerz, na dwa łokcie wysoki. W  czasie 
tego m urow ania Naruszewicz, biskup łucki, miał mo- 
,wę do króla. Na tern się cała uroczystość zakoń­
czyła , trw ała  do godziny czw artej po południu. Po 
'Skończonej mowie król Jegom ość w lektyce uda? się 
Ho Łazienkowskiego pałacu. panow 'e karetam i, a 
B rg iip a  piechotą powróciła do m iasta; wojsko w ró­

ciło także do koszar, w yznaczyw szy  mocrie patrole 
i ronty, które przez noc całą po mieście chodziły. 
Magnaci podzielili aię dnia tego częstow aniem ; P ry ­
m as daw ał obiad dla posłów i m inistrów  zagrani­
cznych; m arszałek wielki koronny M niszech dla se­
natorów  i m inistrów  krajow ych; m arszałek  sejmo­
w y  M ałachowski dla posłów i delegatów ; a prezy­
dent w arszaw ski częstow ał w  swoim pałacu muni- 
cypalność w arszaw ską. O godz. 9 wieczorem dała 
się widzieć w spaniała ilum inacya; pomiędzy innemi 
gmachami odznaczały się: pałac Łazienkowski, ra­
tusz, pałac Małachowskiego, marszałka sejmowego, 
pałac Dębowskich, zamieszkały przez biskupa ki­
jowskiego, i wiele innych. ‘

N iestety zaledwo się odbyła ta parada, kilku 
m agnatów  polskich dostrzegając w konstytucyi 3-go 
M aja uszczerbek w przywilejach szlacheckiego s ta ­
nu, a w  zamienieniu tronu elekcyjnego (w ybieral­
nego) na sukcesyjny (dziedziczny), oraz w  zniesie­
niu odwiecznego ,,niepozv:alam“ .pogwałcenie zło­
tej w olności; w idząc dla siebie i następców swoich 
drogę do korony na zaw sze zamkniętą, nakoniec nie 
mogąc w dumie bez granic przypuścić, aby mie­
szczanin miał prawo z niemi na jednej ławie na sej­
mach zasiadać i zarówno o potrzebach krajowych
radzić, zjechali się do Targow icy, ukraińskiego mia­
steczka i tam dnia 14 Maja 1792 roku zawiązali pod 
laską Stanisława Szczęsnego Potockiego, wojewody 
kijowskiego, tak nazwaną targowicką konfederacye.

Ile spożywają dziennie armie państw europejskich razem.



Dnia 18 Maja tegoż roku. Bułhakoff, minister ro­
syjski w  W arszawie, w ręczył królowi i sejmującym 
Stanom -wypowiedzenie wojny przez Rosyę.

Dnia 22 Maja wojska rosyjskie przeszły granicę 
i wkroczyły do Polski.

0
M y ś l i  i zdania .

(Z pism niedawno zmarłego ks. biskupa Niedziałkowskiego.)

Żadna istota stworzona nie może tak istnieć, 
żeby wszystko z siebie czerpała, żeby nie potrze­
bowała do sw ego życia i doskonalenia się czegoś ze 
świata zewnętrznego, poza nią znajdującego się. 
Potrzebować zaś będzie tego, co dla niej jest stoso- 
wnem, naturze jej odpowiedniem. Jeśli więc coś 
takiego znajdzie się, co warunkom tym odpowiadać 
będzie, co posiędzie wszystko potrzebne dla pod­
trzymania i udoskonalenia tej istoty, obudzi w  niej 
pożądanie siebie, to będzie się -wydawało dobrem 
i będzie niem w rzeczy samej. W takiem znacze­
niu mówimy, że ziemia dobrą jest dla roślin, że pa­
sza odpowiednia jest dobrą dla trawożernych, że 
pokarm ten lub ów jest dobrym dla człowieka, że 
powietrze lasów dobrem dla chorego i t. p.

O czywistą jest rzeczą, że im jaka istota jest 
w yższą i doskonalszą, tern wyżej będzie szukała 
tego, co dla niej jest dobrem, tak, że z wielkości te­
go wnosić można o doskonałości pożądającego. Je­
śli więc stworzenia zm ysłowe zm ysłowych tylko 
rzeczy pragną i potrzebują, to istota w yższa nad 
zm ysły w yższych też, duchowych dóbr pragnąć i 
pożądać będzie, t. j. prawdy, piękna i dobra m oral­
nego.

W alka o byt w  przyrodzie,
przybiera nieraz dziwne formy, jak tego dowodzi po­
wyższy obrazek. Przedstawia on rybę z rodziny 
pstrągów w chwili, gdy w ślepej gonitwie za że­
rem połknęła żmiję wodną, a ta wydostawszy się tyl- 
nvm jej otworem, starała się wyratować tamtędy. Ry­
ba jednak przytrzymała zębami drugi koniec żmii i w 
tem położeniu szarpały sic obie w wodzie, ?ż wpa­
dły w sieć i tak je wyłowiono.

Z tego więc jednego, że człowiek takich rzeczjl 
pragnąć i potrzebow ać jest zdolny, można już dojść 
do pewności, że ma duszę w yższą  nad zw ierzęcą, 
bo pokażcie mi psa lub śledziu czułego na dobro, 
praw dę, i p iękne? Człowiek zatem  nie tylko po­
żąda rzeczy zm ysłow ych potrzebnych i miłych je­
go ciału, ale także wznosi się do szukania dobra nie- 
zm ysłow ego: jeśli w czem je zobaczy, odczuwa to 
poruszenie duszy, ten pociąg, k tóry  zwiemy — mi­
łością. __

Gdyby wprow adzono w  czyn katolicki pogląd* 
że Bóg jest Panem  św iata, podstaw ą praw a i spra­
wiedliwości, że zatem  nie można uchwalać praw 
przeciw nych zakonowi Bożemu, nie w ypędzanoby 
ludzi niewinnych dlatego tylko, że są księżmi i za­
konnikami. nie uchw alanoby przym usow ego wy­
w łaszczenia i językow ych zakazów  — i byłby to po­
stęp ogromny. G dyby w prow adzono w  życie zasa­
dę chrześciańską: oddaj każdemu, co komu należy, 
nie byłoby ucisku słabszych przez mocniejszych’, 
ustałyby niezliczone nadużycia tak względem  jedno­
stek, jak spółeczeństw  i narodów  całych. Byłby to 
postęp ogromny i św iat by swobodniej odetcnnąft 
G dyby katolicka idea jeżeli nie miłości, to przynaj­
mniej spraw iedliw ości zapanow ała nad światem , 
w ojny i gw ałty  zeszłyby do minimum, ustałby też 
m ilitaryzm  a z nim olbrzym ie w ydatki i podatki, 
odetchnęłyby swobodniej narody, odpoczęłyby kie­
szenie obywateli i poddanych, a życie, i cywilizacytt 
mogłyby popłynąć szerszem  korytem  i szybszym  
biegiem Gdyby w  rodzinach zapanow ały katoli­
ckie zasady miłości i wzajem nego obowiązku, zapa­
now ałaby w  rodzinach zgod-a i szacunek wzajem ­
ny. G dyby mężczyźni i kobiety przejęli się prze­
konaniem chrześciańskiem , że rozpusta jest grze­
chem, upadłyby w praw dzie liczne miejsca wesołe, 
ale ludzie nie ginęliby setkami tysięcy od różnych' 
niew esołych chorób, a dzieci ich by łyby  zdrow e, 
silne i w esołe — i to byłby  ogromny postęp. Gdyby 
każdy człowiek w ierzył mocno, że po śmierci zda 
przed Bogiem spraw ę ze w szystkich uczynków' 
swoich, nie trzebaby było ani więzień, ani szyld­
w achów  ani krat żelaznych, ani dzwonków n o r ­
mujących — i to b y ” v postęp.

(Ciąg dalszy).
Rodzina ziemniaka.

— Braciszku drogi; jakże się m iew asz?
— Kto mnie w o ła?  — pyta w zruszony Ziei 

niak, gdyż zdaje się mu, że to glos jednego z bra
— To ja, Grul. Spoirzyj na tego uśpionego 

chłopca. O, tu na jego - d a r t y  nosek. W idzisz 
mnie?

— Bracie kochany! co t -  . a  radość, że cię sły ­
szę nareszcie, powiedz mi tylko w yraźnie, gdzie 
jesteś, bo widzę chłopca i jego zadarty  noseic, ale 
ciebie nie widzę. Chciałbym  cię już jak najprędzej 
powitać.

Grul roześm iał się.
— Ja  teraz  braciszku całkiem inaczej w yglą­

dam i do dawnego Grula wcale podobny nie jestem. 
P rzy jrzy j się noskow i: widzisz te c z c y n n n  nla»S>i 
kę? To Ja w łaśnie w  niej siedzę.
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Ziemniak zniecierpliwiony zawołali
■—\ Zostaw proszę cię te żarty; i wyjdź z ukry­

cia, bo już nie m ogę tych bredni dłużej słuchać.
r—. Jak cię kocham. Ziemniaczku, — zapewniał 

Ortft — ja w cale nie żartuję. Jeśli mi nie w ie­
rzysz, to opowiem ci całą historyę od samego po­
czątku. i

— Parniętałsz te OKrojmd chwilę, kiedy to nas 
z ziemi wydarto i rozłączoro? Zsypano mię wtedy, 
z innemi kartoflami na furę, potem do ciemnego do­
łu. W ydostałem  się wkrótce na świat, ale chwilkę 
zaledwie cieszyć się mogłem swobodą, gdyż wzięto  
mię do kuchni i, obrawszy ze skórki, ugotowano. 
.Właśnie w tedy, gdy z garnka kładziono mnie na 
miskę, stanął u progu chłopiec sierota i szepnął 
z płaczem: — *■ JeśćI

Kucharka1 łyżką podała mię chłopcu. Nie umiem 
w ypow iedzieć swojej rozpaczy! Pragnąłem żyć  
1 coś robić, a tu dano mnie na stracenie, myślałem. 
Lecz dziwna rzecz, chłopiec pogryzł mnie, zmieszał 
ze śliną, s ia żyłem. Z ust dostałem się do prze­
łyku i ciasną rurką szedłem, szedłem, nie wiedząc, 
gdzie mię los niesie, aż wreszcie rurka się rozsze­
rza, a ja bęc! do dużego worka. Och! już teraz 
zginę! pomyślałem. Ale w  tym worku dziwne się 
rzeczy działy, zmieszano mię tam z jairiemiś płyna­
mi i jeszcze bardziej cząsteczki moje rozdrobniono, 
a ja tymczasem coraz więcej byłem ciekawy, co się 
te ł w  końcu ze mną stanie.

Worek ten, — to był żołądek, służący do prze­
rabiania wszystkiego, co chłopiec zje, na płynną 
masę. W krótkim czasie zrobii ze mnie gęste mlecz­
ko i wypraw ił do kiszek. Ale tu, braciszku, jeszcze 
ciekawsze działy się rzeczy. W  kiszkach były cie- 
nluteczkie rurki, które, gdym szedł jako masa, ło­
w iły  ze mnie potrzebne dia krwi cząsteczki. Tako 
pożywny materyał, przechodząc z jednych rurek do 
drugich, to cieńszych, to grubszych, stałem się w  
końcu kroplą krwi.

Jako kropla krwi wraz z innemi kroplami, ma­
my bardzo dużo zajęcia. Przepływam y całego 
chłopczyka: przez jego ręce, nogi, piuca, serce, Tu 
trzeba coś dodać, tam zabrać, co się zepsuło. 
A wiesz, czego bardzo dużo wyrzucam y? oto kwa­
su węglanego, tego gazu, który rośliny lubią. Na­
prawdę, on tu wcale niepotrzebny, musimy go zbie­
rać po całym ciele i oddawać płucom, które go przy 
oddychaniu wyrzucają. Dla was to dobrze, bo wy, 
rośliny, nie m ogłybyście bez tego żyć. Ludzie wam 
się przysługują a w y  znowuż ludziom, gdyż łapiąc 
ten gaz, oczyszczacie z niego dla nich powietrze.

— Rozumiem już to, rozumiem, — przerwał 
Ziemniak, — ale opowiadaj, jakim sposobem i poco 
dostałeś się. aż na koniec nosa.

—• Otóż widzisz, braciszku, — mówił dalej Grul, 
— krew ciągle jest w  ruchu. Przyjmuje świeże ma- 
teryały, których dostarczają żołądek i kiszki, a z nich 
wyrabia kości, ciało, skórę w łosy. Nie ustaje 
w pracy, w ięc też i ja zaw sze jestem zajęty. W ła­
śnie robiłem coś w  głowie koło mózgu, a tu po ner­
wach, cienkich niteczkach, jakich w człowieku jest 
bardzo dużo. przychodzi wiadomość, że chłopiec sie­
rotka upadł i stłukł sobie nos. Trzeba było spieszyć 
na ratunek. Zebrało się nas sporo i podążyłvśmy na 
miejsce uszkodzone, żeby je obejrzeć i zabrać się 
zaraz do naprawy. ______ (Dokończenie nastąpi.)

L is t y  2 podróży do / J rjh i
p. H enryka S itn k lew iozr .

   —  (Ciąg dalszy?.'

Po godzinie d ogi w eszliśm y rdo wsi murzyń­
skich. ukrytych w gęstwinie palm wachlarzowych^ 
mangów i lian, które czasem tak gęsto oplatają drze­
wa, że tworzą na nich jakby tkaninę. Chwilami zda­
wało mi się, że Jestem w  cieplarni. Oczom się nie 
chce wierzyć, by to wszystko mogło wyrastać, pa­
noszyć się i bujać samo przez się. Okrągłe chaty 
murzyńskie, o trzcinowych dachach, ukryte są jakby 
w  mrocznych niszach tej gęstw y. Środkiem, mię­
dzy dwoma ich szeregami, biegnie szeroka droga, 
barwy czerwonej, umieciona tak starannie, że nie 
mogłem w yjść ze zdziwienia nad tą schludnością 
i porządkiem.

Arabowie i murzyni, których' spotkaliśmy po 
drodze, kobiety niosące na głowach naczynia z w o­
dą, lub obarczone pękami owoców, ludzie zajęci 
obieraniem orzechów z palm, witali wszędzie nas, 
a raczej księdza Ruby, uprzejmem: „Yambo m’bua- 
nam!“ (witaj- panie!). Po długiej białej sukni po­
znawano odrazu misyonarza, nie widziałem jednak 
nigdzie najmniejszego znaku niechęci lub objawów  
mahometańskiego fanatyzmu, chociaż wsie w  Zanzi- 
barze, do których w pływ  misyi nie zdołał dotąd do­
trzeć, wyznają przeważnie islam. Może między 
Arabami znajduje się kilku fanatyków, którzy radzi- 
by wypędzić misyonarzy, ale murzyni, nawet maho­
metanie, szanują ich niezmiernie. Częstokroć nie 
umieją sobie zdać sprawy, po co ci ludzie przy­
jeżdżają zdaleka do Zanzibaru dlatego tylko, by zbie­
rać dzieci, ratować najbiedniejszych czarnych i wo- 
góle czynić dobrze bez żadnej dla siebie korzyści. 
Prawdopodobnie budzi to nawet w  tych grubych 
naturach więcej zdziwienia, niż wdzięczności, nie­
mniej jednak otacza w  ich pojęciach misyonarzy pe­
wnym tajemniczym urokiem, bliskim czci niemal za­
bobonnej.

Ojciec Ruby dużo opowiadał nam po drodze
0 stosunkach misyi do miejscowych mieszkańców
1 o tern zdumieniu, w jakie działalność misyonarzy 
wprawia czarnych i w Zanzibarze i na stałym lą­
dzie Afryki. Początkowe to zdumienie kończy się 
zawsze po pewnym czasie umością bez granic — co 
sprawdziłem później sam, w misyi Mandera. do któ­
rej zawędrowaliśmy w naszej dalszej podróży.

Słuchając tych opowiadań, szliśmy coraz dalej 
wśród otwartych pól, zasadzonych maniokiem lub 
wśród plantacyi gwoździków. Drzewa gwoździ- 
kowie były w kwiecie i unosiła się nad niemi woń 
tak mocna, że aż upajająca. Tu i owdzie trafialiśmy 
także na plantacye bananów, które już zdaleka mo­
żna rozpoznać po jasnej, pełnei blasku zieloności. 
Wyspa ciągle wygladała, jak zaczarowany ogród, 
ale ogród ów stawał się stopniowo coraz dzikszy. 
W eszliśm y wreszcie na nieuprawme polanki, odgra­
niczone od pól murem gąszczów, a porosłe dżungla­
mi, nad któremi w znosiły się samotne baobaby, 
o szczupłej stosunkowo koronie, lecz pniu potwor­
nym. Droga zmieniła ::ie w śreżkę, po której czę­
sto m aszerowały kolumny mrówek: ptactwo latało 
nad haszezami coraz więcej, a niektóre drzewa były  
pokryte całemi setkami gniazd remizowe 

(Ciąpr dalszy nastąpi.)

Nakładem redakcyi „Praw 'dy 'Y  Kraków. — Czcionkami „Katolika , spółki w yć. z ogr. odp., Bytom.
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SŁUŻKA MATKI BOSKIEJ.
Była raz stara kobiecina, ak  to siara, co się zo­

wie, bo liczyła sobie 90 lat, a takiego wieku nie każ­
demu doczekać.

Kobiecina twardej była natury, to też trzymała się 
krzepko na nogach. Oczy miała dobre, tylko sen ją 
łatwo odlatywał i najkrótszej nocki nie przespała, bu­
dząc się, kiedy drugie koguty piać zwykły.

To też Konstancya, bo 'ak staruchę nazywano, 
pierwsza przychodziła na Jasną Górę i w bramie sie­
dząc, śpiewała już na cały głos: „Zacznijcie, wargi
moje, chwalić Pannę świętą” , kiedy inue dziady do­
brze wylegiwały się jeszcze pod pierzyną.

Za te ranne godzinki bardzo lubił żebraczkę ksiądz 
Augustyn Kordecki, przeor księży Paulinów, ' tórzy 
w  klasztorze Jasnogórskim mieszkają i strzegą święte­
go miejsca od wszelkiego złego przypadku. Cała Pol­
ska zaś wie, że ksiądz Kordecki najlepszym był stró­
żem kościoła Częstochowskiego, bo mężne miał serce, 
niby najtęższy rycerz.

— Cóż tam, skowronku Matki Boskiej? na wiosnę 
się jeszcze niema, a ty już śpiewasz! — mawiał ksiądz 
przeor do Kor.stancyi, kiedy, na prymaryę idąc, spo­
tykał ją w kościele, gdzie zawsze pierwszej mszy, 
krzyżem leżąc, słuchała.

 ̂ Żebraczka nie odpowiadała ani słowa, gdzieby 
zaś śmiała odezwać się w kościele; ale że miłą jej 
była słodka mowa księdza przeora, więc całowała 
brzeg jego białej sukni i padała krzyżem przed cudo 
wnym obrazem Matki Najświętszej, a w czasie pod­
niesienia wzdychała z głębi serca:

— Daj, Panno przeczysta, bym ci ja niegodna p o  
trafiła usłużyć w czem przed śmiercią.

Bo Konstancya, choć wierną służką Matki Boskiej 
Mf opowiadała, niczem dotąd nie mogła przyczw. .. 
chwały świętemu miejscu. Widziała nieraz, że „wozo 
no do kościoła różne dary na cudowny ołtarz, lichta­
rze srebrzyste, lampy gorejące, to ornaty zwrem i per­
łami szyte, jak ten naprzykład, który króle wa Jadwiga 
Własnemi rączkami haftowała. Ba! toż wszyscy kró lo  
wie polscy wielkie do Matki Boskiej Częstochowskiej 
mieli nabożeństwo i każdy dary swoje na Jasną Górę 
przysyłał. Był nawet jeden taki pobożny król, że wła- 
sneoi' rękami najcudniejsze ze złota wyrabiał kielichy 
i monstraneye, a słał je po różnych kościołach, naj- 
więce, zaś do Częstochowy. Zwał się Zygmunt; w ie 
lata, o których piszę, nie żył już ten król, który dla 
chwały Bożej złofniczem rzemiosłem się trudził. Pol­
ską rządził syn pobożnego Zygmunta, Jan Kazimierz. 
Dobry był król, kochano go, bo też on każdemu po­
trzebującemu opiekę dawał.

Ale przyszły na nas bardzo złe czasy. Szwed ra- 
buś, chciwy polskich bogactw, przypłynął aż z za 
morza, okrutne przyprowadził z sobą wojsko i dalej 
nastawać na króla Jana Kazimierza. Wctyd powie­
dzieć ! znalazło się w Polsce dużo takich nikczemni­
ków, którzy opuścił i swojego prawego króla, a do 
Szweda przystań.

Prawdziwy dopust Boży !
Ksiądz przeor, Augustyn Kordecki, strasznie się 

zafrasował tym upadkiem cno:y w narodzie polskim 
i osobne pacierze po Msjy świętej odmawiać kazał, 
żeby ratunek dla ojczyzny uprosić. Ale jakoś nie od­
mieniało się na lepsze, owszem raz po raz przycho­
dziły do klasztoru wiadomości, że Szwed polskie mia­
sta jedno po drugiem zabiera, niby ten nienasycony

smok, co mu się w  gardzieli wszystko pomieścić 
może.

— I do Częstochowy Szwedzi trafią bo się okru­
tnie łakomią na złote sukienki Matki Boskiej — rzekł 
w złą godzinę braciszek, który bramy czyli furty 
strzeże.

Jakoż zaczęli Szwedzi nasyłać do księdza Korde­
ckiego listy, rozkazując mu, aby ich po dobrej woil 
na Jasną Górę puścił i grożąc, że jeśli im bram kla­
sztoru nie otworzy, to strzelać każą do murów.

— Nie ostoi się ten kurnik przed naszemi kmami 
— pisali Szwedzi.

Kurnik ! słyszycie? Tak to szwedzcy rabusie urą­
gali Jasnej Górze.

A jak powiedzieli, tak zrobili. Zwieźli okru.ne 
armaty pod Jasnogórski klasztor, napędzili nieprzeli­
czoną gromadę wojska i dalej strzelać dzień i noc do 
świętego miejsca, aż ziemia drżała od huku.

Padł strach na zakonników i na tę garść ludzi, 
co się byli w klasztorze ukryli, tylko ksiądz Kordecki 
nie zląkł się Szwedów. Wyszedł z procesyą na wały 
i obnosi dokoła kościoła Najświętszy Sakrament, a 
lud śpiewa pieśń. „Gwiazdo morza” , i już nie boi 
się Szweda, choć armaty zieją ogniem, a dym z pro­
chu zasłonił świat.

Straszne nastały dni dla Częstochowy! Szwedzi 
darli s;ę na waty, jak głodne wilki, więc, kio żył, sta­
wał pod rozkazy księdza Kordeckiego i spychał rabu­
siów z drabin. Trzeba było ogień na dachach kla­
sztornych gasić, bo się co chwila od kul szwedzkich 
zapalały; trzeba było mury naprawiać, jak je szwedz­
kie kule nadgryzły; słowem roboty było dużo, a rąk 
do niej mało i jeszcze mniej pożywienia dla głodnych 
ust. Wojsko szwedzkie nie dopuszczało żadnego pro­
wiantu do klasztoru, a jeśli kto chciał pokryjomu za­
nieść zakonnikom choć bochenek chleba, albo ryb na 
post, to gdy takiego śmiałka Szwedzi złapali, żywcem 
go na wolnym ogniu piekli.

Konstancya nie chciała chleba Jasnogórskiego in­
nym, zdatniejszym od siebie, zjadać, ale ksiądz Kor- _ 
decki zatrzymał ją w  klasztorze.

— Służką Matki Boskiej jesteś, przytul że się do
jej gniazda, a Ona znajdzie dla ciebie robotę.

Jakoż i znalazki, a było to tak:
Brakowało w klasztorze mięsa, brakowało chleba,

ale co gorsza, brakowało kul do strzelania... A tu
trzeba było raz po raz walić do Szwedów, bo się
okrutnie darli na mury. Zafrasował się ksiądz Kor­
decki.

— Cóż to, człeku, bez kul poradzisz? — mówi.
Usłyszała Konstancya o turbacyi księdza Przeora

i cc duch zeskoczyła ze swego stołeczka w bramie
klasztornej.

— Zbierało się — powiada — grzyby i jagody w  
lesie, zbierało drzazgi przy cieślach, czemubym teraz 
kul zbierać nie miała, kiedy leży ich tyle po próżnicy 
za murami?

Kul na calem Jasnogórskiem wzgórzu było, jak
usiał, bo przecie nie każda trafiała W Szweda i zwła­
szcza te armatnie czerniły się w śniegu, jak borówki.

Ale zbierajże, człowieku, kule na szwedzkich o- 
czaeh ! któż się to na taką rzecz odważy? Otóż od­
ważyła się Konstancy?.... Była przecież służką Matki 
Boskiej. Niewiele tedy myśląc, podgięła spódnicę, na­
ciągnęła płachtę na oczy, bo śnieg walił okrutny, 
przyoasr.ła mocny fartuch, wzięła kijaszek w rękę i 
póty prosiła, aż straż przy bramie puściła ją za mury.
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Starowina uszła z ćwierć staja po zamarzłej ziemi, 
Szwedzi wytrzeszczali na nią oczy, ale ona na nich 
nie zważa, tylko kul upatruje po śniegu, a co się 
schyli, to jedną do fartucha wrzuci. Niby te grzyby 
po deszczu: trafi się rydz, dobrze; trafi się borowik, 
dobrze; trafi krakowiak, albo maślak, też dobrze; tak 
i Konstancya brała, co napadła: małą karabinową kul­
kę i wielką armatnią kulę.

— Co to za wiedźma waży się tu chodzić? — za­
wołał jakiś Szwed i zamierzył się na Konstancyę, ale 
ona znikła mu z oczu, bo weszła w rów, żeby pod­
nieść kulę. która przymarzła do ziemi.

— Czort wiedźmę nosi, zwidziało mi się, czy co? 
tfu do djabła — klął bezbożnik.

Tymczasem Kostucha wylazła znów na oczy 
szwedzkie. , .

— Nie wojuj ze staruchą, bo ci nieszczęście przy­
niesie — przestrzegał jakiś siwy wojak.

Ale żołnierz nie słuchał, skoczył za babą, chciał 
ją dźgnąć pałaszem, a tu jak nie furknie kulka z kla­
sztoru, jak nie trafi zabijakę w samą głowę, że na­
krył się nogami i ani zipie.

Tymczasem Konstancya chodzi sobie po górze i
tylko postękuje, ile razy schylić się musi.

Szwedzi nie śmieli jej już zaczepiać, szwargotali 
zaś pomiędzy sobą:

--- Uroki stara rzuca, widzisz? wyszczerzyła zęby 
z pod płachty i śmieje się wiedźma — mówił jeden.

— Tfu ! — splunął drugi — może to śmierć po­
między nami chodzi? Widzicie? chuda jak kościo­
trup.

— śmierć, nie co, tylko śm ierć! — mruczeli żoł­
nierze i ustępowali Konstancyi z drogi, bo się bali,
żeby na nich kościstą ręką nie kiwnęła.

A żebraczka śmiała się z ich strachu i raz po raz 
rzucała kulę do fartucha, aż tak zciężał, że go już 
z ledwością dźwigała; więc powlokła się napowrót do 
klasztoru.

Rada też była, rada, kiedy, zastąpiwszy księdzu 
Kordeckiemu w podwórzu, wysypała przed nim cały 
podołek kul.

— O skowroneczku Matki Boskiej! — zawołał 
przeor — nie bałaś się to wilkom z pyska naszego 
dobra odbierać?

Dziwili się najstarsi wojacy odwadze żebraczki, 
a' ona przypadła do nóg księdza Kordeckiego i szlo­
cha:

— Wysłuchała Malka Najświętsza moich modlitw, 
usłużyłam Jej wedle możności i jeszcze usłużę nieraz 
z pomocą Bożą.

A ksiądz przeor mówi dalej:
— Składali tu różni królowie i pany dary dla cu­

downego obrazu, nikt jednak w takiej potrzebie nas 
nie poratował, jako ty, pobożna służko; wysypałaś tu 
kule i dobrze zrobiłaś, bo wezmą je zaraz do armat. 
Ale tę największą zaniosę sam na ołtarz Matki Bo­
skiej, niech twoja ofiara świeci między królewskiemi 
darami.

Tak powiedział ksiądz Kordecki i tak zrobił; za­
niósł dar żebraczki na cudowny ołtarz Matki Boskiej 
do kaplicy. A Konstancya chodziła odtąd codzień za 
mury i zbierała kule, dziękując Najświętszej Pannie za 
to, że wysłuchała jej modlitw i na służbę ją swoją 
wzięła.

Doczekała też wielkiej pociechy, bo widziała, jak 
za sphawą Matki Najświętszej zakonnicy odpędzili 
Szwedów od Jasnej Góry, a wojsko nasze gnało ich 
potem za morze. Co tam wojsko, toż chłopi ruszyli

się z całej Polski i z czem kto mógł, gonił rabusia,
przyśpiewując sobie na fantazyę:

Top że Szwedów, top,
Kiedyś dobry chłop!
Bij że Szwedów, bij,
Wziąwszy dobry kij.

— Słusznie im uczynili, bo czemu nastawali na 
naszą ojczyznę i nie uszanowali świętego miejsca? — 
mawiała Konstancya. siaduiac, jak dawniej w bramie 
i śpiewając godzinki.

— Doczekałaś radosnej wiosny, skowronku Matki 
Boskiej, icJźże teraz do nieba głosić tam chwałę Kró­
lowej Niebios — powiedział ksiądz przeor, sam że- 
braczce ostatnie oleje zaniósł, kiedy mu doniesiono, 
że Konstancya osłabła.

Nie chorowała wcale i zasnęła snem wiecznym, 
jak gdyby do doczesnego snu się była ułożyła. Gdy 
zaś oczy na zawsze zamknęła, ksiądz Kordecki spra­
wił jej bardzo piękny pogrzeb i własną ręką w kla­
sztornej ksiądze zapisał, jaką to wierną służkę miała 
Matka Boska w ubogiej żebraczce, która się Szweda 
nie zlękła i na obronę Jasnej Góry kule mu z pod 
nosa zbierała.

 ----------

A TO WPADŁ.
Stróż nocny, zatrzymał pewnego młodzieńca; 

i pyta, co niesie?,
A ten odpowiada szyderczo, pokazując flaszką 

z wódką
— Sztylet!
— Pokaż! — krzyknął stróż; wypił z flaszki 

wódkę, i podając mu próżną flaszkę, rzekł:
— Masz pochwę, tą już nie zaszkodzisz niko­

mu, a teraz idź!

MONOLOG PIJAKA.
Mówią, że pić nie ładnie, bo człowiek pijany 

wygląda jak bydlę... A przecież to nie prawda... 
bo gdy człowiek się upije, to zaraz nabiera wielkiej 
powagi... Nawet najbogatsi i wielkie znaczenie ma­
jący ludzie ustępują mu z drogi.

NA LEKCYI GEOGRAFII.
N a u c z y c i e l :  Marcinie, gdzie, leży Kuba?

(wyspa).
M a r c i n :  Niedaleko szkoły, proszę pana pro­

fesora, koło Maćkowej chałupy. A skąd to pan pro­
fesor wie, że on jest dziś pijany?

MĄDRY CHŁOP.
Chłop przynosi list na pocztę bez adresu. Urzę­

dnik go pyta, czemu adresu nie napisał, a chłop od­
powiada:

— Bo nie chcę, żeby każdy wiedział, do kogo 
piszę...


